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Zwycięstwo Daladiera
Ze zrozumiałym zainteresowaniem śledziła 

Europa przebóg strajku powszechnego we Fran-. 
cji. I to nie tylko, aby zaspokoić zrozumiałą zre­
sztą ciekawość, kto zwycięży: rząd, czy anar­
chistyczna organizacja robotnicza? Ale przede 
wszystkim dlatego, że chodziło tym razem na­
prawdę o autorytet państwa, którego rola mię­
dzynarodowa straciła ostatnio na znaczeniu, 
i który mógł ją  na wvpadek przegranej rządu 
stracić do reszty.

Toteż z ulgą przyjmowaliśmy wczoraj ko­
munikaty stwierdzające fiasco strajku... Zwy­
ciężył Daladier, pokonana vychodzi „Generalna 
Konfederacja Pracy".

CELOW Y DEKRET.

Sądząc trzeźwo, zwycięstwo rządu należało 
z góry uważać za pewne. O cóż chodziło? O de­
krety prezydenta, mające na celu ochronę za­
grożonego budżetu państwa, waluty i produkcji. 
W  gruncie rzeczy jednak szło o dekret modyfi­
kujący stosowanie ( ! )  40-godzinnego tygodnia 
pracy. Dekret rozsądny choćby z tego względu, 
że nigdzie na śmiecie tydzień pracy tak nie wy- 
gąda jak we Francji, gdzie część pracowników 
„świętuje" aż dwa ani. Denret jest państwu ko­
niecznie potrzebny, ponieważ produkcji fran­
cuskiej przj wraca możność dogonienia innycn 
krajów, zwłaszcza w zakresie przenosi u wojen­
nego.

Dekret ten jednak spotkał się z bezwzględ­
nym sprzeciwem potężnej organizacji syndykal- 
nej, C. G. T. Mimo całego tkwiącego w nim roz­
sądku i umiarkowania...

Dziś można powiedzieć, że dekret zwyciężył, 
a szaleństwo organizacji syndykalnej zostało 
powściągnięte.

PARTIA  KOM UNISTYCZNA.

Jest to bardzo ważne wydarzenie dla Francji. 
Została złamana prawdziwa dyktatura C. G. T., 
która od czasu wchłonięcia komunisty cznych 
związków zawodowych była ośrodkiem ustawicz­
nych knowań antypaństwowych. Jej klęska po­
winna mieć następstwa... W  ustroju państwo­
wym kierowanym konsekwentnie w ślad za klę­
ską C. G. T. powinno przyjść jej rozwiązanie. 
To się jeanak nie stanie, żywioły ładu i porząd­
ku są we Francji jeszcze za słabe, by się mogły 
odważyć na zniszczenie organizacji liczącej dziś 
podobno 6 milionów pracowników. Ale byłoby 
niezrozumiała rzeczą, gdyby Daladier nie wziął 
się do zniszczenia partii komunistycznej, która 
była właściwą inicjatorką walki z dekretami 
i której zdradziecka wobec Francji rola nie ule­
ga żadnej wątpliwości. Zresztą zupełnie głośno 
domagały się jej rozwiązania koła umiarkowa­
ne i od tego warunku uzależniały poparcie rzą­
du Daladiera w parlamencie. Czy się rząd na ten 
krok odważy?

SZANSE DALAD IER A.

Wygranie walki z C. G. T. rozwiązuje Dala- 
dierowi ręce na terenie wewnętrznym.

Zdaje się, że ten premier ma wicie danych 
do zaprowadzenia we Francji ładu wewnętrz­
nego.

Należy do partii radykalnej, która przecież 
z socjalistami i komunistami utworzyła „Front 
Ludowy". Rył ministrem wojny w piel wszym 
rządzie Bluma. Nikt go więc nie może posądzać 
o „reakcyjne" zapędy (poza oczywiście naszym 
„Robotnikiem", który —  widocznie ulegając ko­
munistycznej „rHumanite" —  traktuje go jako 
„wroga ludu"). Wygrana w walce C. G. T. pod­
nosi jego  autorytet jeszcze wyżej. Mało było

we Francji polityków na czele rządu, którzy by 
mieli tyle kwalifikacyj do odegrania wybitnej 
roli. Należy się spodziewać, że Daladier ją  wy­
gra.

A  przed sobą ma moc pracy... Z pewnym zaże­
nowaniem trzeba powiedzieć, że praca Daliadiera 
w dużej mierze polega na odrabianiu tego, co 
sam zawinił, tolerując szkodliwe dla życia re­
formy rządów Bluma, w których zasiadał.

Mimo tej przeszłości, która na nim ciąży, 
i która go w oczach prawicy nieco dyskwalifiku­
je, trzeba powiedzieć, że Daladier jest na razie 
jedynym we Francji politykiem, który może 
opanować dotychczasową anarchię i większość 
narodu skupić do zgodnej pracy. Lewica zacznie 
teraz opinię straszyć widmem jakiegoś napo­
leońskiego zamachu stanu, ale Francuzi w ostat­
nich latach tyle już przeszli fałszywych alar­
mów z powodu groźby ,,brumaire'a“, że prawdo­
podobnie nie dadzą się wziąć na lep tej dema­
gogicznej agitacji.

N A  TLE SYTUACJI EUROP V.

Klęska C. G. T. ma swoje zna zenie dla mię­
dzy nar oaowej sytuacji. Wiadomo, z jakim nie­
pokojem śledziła Anglia sytuację w ostatnich 
dniach I nie tylko Anglia... Tylko Berlin mógł 
sobie życzyć rozdarcia Francji. Berlin i Mo­
skwa... Natomiast w interesie Europy, w inte­
resie pokoju leżało, by Francja jak najprędzej 
pokonała wewnętrzny swój rozstrój, by na jej 
czele stanął rząd prawdziwie narodowy i by się 
koło tego rządu skupiła większość społeczeń­
stwa.

Wiele klęsk, które w ostatnim czasie spadł; 
na Europę, a do których należy w pierwszym 
rzędzie niezwykły rozrost hegemonii Niemiec, 
miał swe źródio w słabości Francji. Kto chce 
pohamowania pochodu eksrsnsji niemieckiej, 
zwłaszcza na terenie Europy środkowej i wscho­
dniej, ten sobie musi życzyć klęski „Frontu Lu­
dowego" we Francji, a jej konsolidacji wokół 
narodowego rządu.

Mamy wrażenie, że ta konsolidacja już się 
zaczęła. Pierwszy jej etap jednak jeszcze nie 
oznacza złamania wszystkich trudności. C. G. T.,

Warszawa, 1. X II. (P A T ).  Dziś odbył się uro­
czysty pogrzeb ś. p. majora Stefana Itago, pole­
głego na polu chwały w  dniu 27 listopada od kuli 
czeskiej na przełęczy Zdziarskiej.

Trumnę ze zwłokami ś. p. mjr. Rago ustawiono 
w  kościele garnizonowym na katafalku, przybra­
nym kwieciem i wieńcami. Uroczyste nabożeństwo 
za duszę ś, p. mjr. Rago odprawił ks. Biskup po­
łowy Gawlina, w  otoczeniu licznego duchowień­
stwa. O godz. 10-tej przybył do świątyni marsz 
Smigly-Rvdz. Po nabożeństwie w  pięknych sło­
wach przemówił ks. sen. Machay, który serdecznie 
żegnał poległego w służbie dla Ojczyzny mjr. 
Rago.

Ks. sen. Machay złożył zmarłemu imieniem 
Związku Górali Spiszą i Orawy, Towarzystwa 
Przyjaciół Spiszą i Orawy, Komitetu pomocy dla 
Spiszą i  Orawy, głęboki hołd za przelanie krwi

dem Daladiera poważnie zachwiany, ale jeszcze 
nie złamany. Drlszy ciąg będzie zależał od sta­
nowiska Francji umiarkowanej do Dalauiera. 
Ostateczne złamanie marks?zmu wymaga sku­
pienia sił narodowych wokół tego ministra, 
którego zwycięstwo w walce z wszechwładną 
C. G. T. określa się jako „historyczną datę". 
W  historii wewnętrznej Francji, a może i w sto­
sunkach międzynarodowych. J. P.

Notatki polityczne
KTO CZYM  W O JUJE—

Wstrząsające wrażenie wywołała wiadomość 
wczorajsza p  A. T. o wystrzelaniu przez żandar­
merię rumuńską przywódców „Żelaznej Gwardii" 
z Codręaneir na czele Zostali wystrzelani z po­
wodu, że próbowali —  twierdzą źródła rumuń­
skie —  uciec...

„Żelazna Gwardia" —  przypomnijmy —  była 
organizacją 3krajnie antysemicką, totalistyczna 
i zbliżoną do hitleryzmu. Walczono z nią w  sposób 
bezwzględny, jak sama wałczyła bezwzględnie. Jej 
obecny koniec świadczy, że bezwzględność w  walce 
politycznej mści się na tych, któ rzy ją  stosują... 
Jest wiele aspektów tej sprawy. Ten jednak narzu­
ca się najmocniej. Jest bardzo przykro stwierdzać 
tę prawdę wobec straszliwego losu przywódców 
„Żelaznej Gwardii", ale prawdę tę trzeba powie­
dzieć bez obsłon dziś, gdy się w  społeczeństv7ach 
gromadzi tyle nienawiści.

B E T H M A N N — H O LLW E G  ŻYDEM .

Niemcy w  swym antysemityzmie dochodzą do 
granic absurdu. Ostatnio „odkryto" (zresztą w  pro­
wincjonalnym piśmie „Westfaelische Landszei- 
tung"), jakoby kanclerz Rzeszy Niemieckiej z r 
1914., hr. Bethmann-Hollweg, pochodził z żydów7. 
Mianowicie, iż jego pra-pra-pradziad w 17 w. był 
śpiewakiem w synagodze w Nassau i po tym prze­
szedł na chrześcijaństwo.

Ocżywiście... To bowiem bardzo odpowiada te­
zie narodowego socjalizmu, że wszystkiemu winni 
są żydzi, także klęsce wojennej. Wnet dowiemy się, 
że i W ilhelm  II był żydem.

ofiai nej na ziemi spiskiej za mieszkańców tej zie­
mi. Składając wdzięczne Bóg zapłać dla żołnierza 
Rzeczypospolitej, ks. Machay zapewnił, że ta ofia­
ra, jaką złożył mjr. Rago w  sercach ludności tych 
ziem rozpali ideę wielkiej 3ilnej Polski i niezłom­
ną wolę gotowości złożenia w każdej chwili ofia­
ry z życia za Polskę.

Przed nabożeństwem pierwszy wiceminister 
spraw wojskowych gen. Głuchowski, udekorował 
trumnę ze zwłokami ś. p. mjr. Rago Krzyżem Za­
sługi za dzielność.

Trumnę ze zwłokami ś. p. mjr. Rago podjęli 
następnie na barki najbliżsi towarzysze broni, 
składając ją  na lawecie armatniej. U form ował się 
nstępnie olbrzymi kondukt żałobny, który ruszył 
ulicami miasta na cmentarz wojskowy na Powąz­
kach, gdzie pochowano mjr. Raga

i w ogóle marksizm, wychodzi z rozgrywki z rzą-

Manftestswiny pogrzeb mjr. Rago
Żałobne przemówienie ks. sen. Machaya
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Nin. Ciano o kulisach arbitrażu
w sprawie Czechosłowacji
Antyfrancuska manifestacja włoskiego parlamentu

Pzym, Ł  XII. Minister spraw zagranicznych, 
Ciano, wygłosP we śroJę obszerne przemówie­
nie w  parlamencie, w  którym omówił ostatni 
konflikt europejsk* oraz rolę Włoch i Mussoll- 
niego w jego zlikwidowania.
W  pierwszej części dzisiejszej swej mowy min. 

Ciano zapneczy! na podstawie danych i cyfr wia­
domościom, jakoby w krytycznym okresie przedmo- 
nachijskin: Włocny nie były przygotowane na wy­
padek nagłego wybuchu wojny. Min. Ciano po­

twierdził kategorycznie, że
armia niemiecka przygotowana była do 
wkroczenia do Czechosłowacji już 28 wrześ­

nia r. b. o godz. 2 po południu.
Wielce charakterystyczna była część mowy, po­

święcona skutkom arbitrażu w Oprawie Czechosło­
wacji. Z  przemówienia wynika przede wszystkim - 
że Niemcy i Włochy już w  20 ani po arbitrażu mu­
siały ponownie zastanowić się nad problematem 
obecnej eranlcy węgiersko-roskiej. Sprawa ta sta­
ła się aktualna na skutek alarmującego stano rze­
czy na Kusi Podkarpackiej. Z  mowy dzisiejszej 
wynika, że państwa arbitrażowe nie u\aały za ko­
nieczne zmieniać już teraz granicy, wytkniętej za­
ledwie przed 20 dniami, tym nie mniej —

sprawa a  dzielenia, gwarancji nienaruszalno­
ści granic obecnych Czechosłowacji przez 
Niemcy i Wiochy została całkowicie przez 
włoskiego ministra spraw zagranicznych 
pominięta, co wskazuje, iż nie wchodzi ona 

w ogóle w  rachubę.
Mowa dzisiejsza nie przesądza również proole- 

matu, czy Ruś Podkarpacka w inna, pozostać, jako

Km. 675/37.
Na wniosek wierzyciela Chain.a Goldoerga, kup­

ca w  Dębicy.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w  Dębicy, na pod­

stawie -art. 676 i 679 kpc. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 11 stycznia 1939 r. o godz. 10-tej 
w sali Nr. 15, Sądu Grodzkiego w  Dębicy, odbędzie 
się druga icy^acja nieruchomości należącej do dłuż­
nika Władysława Bolka w  Dębicy-Gawrzyłowej, 
realność: obj. lwh. 385 ks. gm. kat Dębica-Gawrzy- 
łowa o łącznym obszarze 2 morgi 916 sążni kw., sta­
nowi gospodarstwo rolne, położona w odległości 
2 kim. od Rynku, a około 2 i pól kim od stacji ko­
lejowej w Dęnicy (powiat Dębicki). Grunta orne II. 
i III. klasy o kulturze najlepszej. Ze względu na 
położenie nadają się w całości na parcele budowla­
ne, Przynależności nieruchomości stanowią zabudo­
wania: dom mieszkalny drewniany, kryty dachów­
ką. spiżarnia, stajnia, stodoła, chlew, drewutnia, 
piwnica, ustęp, studnia, płot sztachetowy, drzewa 
owocowe różne i drzewa pospolite różne.

Nieruchomość oszacowana została na kwotę zł 
17.327.80. —  Cena wywołania wynosi kwotę 11.551.87 
zł- —  Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 1.732.78 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
Przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu- 
domości warunki odmienne. Prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złozą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące z i wiś­
nię egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przegląuać w sądzie grodzkim w 
Dębicy.

Jednocześnie Komornik Sądu Grodzkiego w  Dę­
bicy wzywa Organa Władzy Publicznej i Isntytucji 
Publiczne, powołane do zgłaszania należności z ty­
tułu podatków i innych danin publicznych, any 
najpóźniej w terminie licytacji zgłosiły zestawienie 
należytośei po dzień licytacji pod rygorem utraty 
mogącego im służyć z ustawy pierwszeństwa za­
spokojenia.

Dnia 39 listopada 193S r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Jan Rychłer.

państwo autonomiczne, przy Czechosłowacji, czy 
też winna ona wrócić, jako prowincja autonomicz­
na, do Wggier.

Poza tym fragmentem dzisiejszego ehsposć 
min. Ciano, były również słowa, poświęcone wpro­
wadzeniu w życie układu włosko-anglelsklego. 
Układ ten w interpelacji ministra nie oznacza by­
najmniej nawrotu od dawnej przyjaźni włosko-an- 
glelskiej, lecz ustala, zgodnie z nową rzeczywisto­
ścią, współrzędne stosunki Włoch i Anglii na Mo­
rzu Śródziemnym i w Afryce wschodniej.

Zakończenie ekspoSń przerodziło się w sponta­
niczną manifestację deputowanych przeciwko 
Francji, bowiem po zapewnieniu ministra, że Wło-

Paryż, 1. X II.  (P A T ).  Z Rzymu donoszą, że pod­
czas przemówienia min. Cianc w  parlamencie w ło­
skim rozległy się okrzj ki antyfrancuskie w rodza­
ju : „Chcemy Tunisu i Korsyki1-. Dzisiejsze dzien­
niki paryskie przynoszą pierwsze streszczenia mo­
wy ministra Ciano oraz pierwsze informacje o de­
monstracji, nazywając ją  zdumiewającą i niezro­
zumiałą i  nie tając swego rozgoryczenia i zaniepo­
kojenia.

Dzienniki przytaczają fakt, że wśród okrzyków 
manifestantów, jakie padły w odpowiedzi na mo­
wę Ciano, figurował na pierwszym miejscu „Tu­
nis",. Natomiast co do pozostałych okrzyków, pa­
nują pewne rozbieżności. Jedne dzienniki obok Tu­
nisu wymieniają tylko Korsykę, inne Sabaudię 
i  Niceę. Dzienniki zwracają również u "ragę na u- 
stęp mowy Ciano, który przytoczył nieznane dotych­
czas w  kołach politycznych Francji szczegóły, że

w przeddzień spotkania monachijskiego mia­
ło się odbyć w Monachium spotkanie mię-

Paryż, 1. X II. ( P A T ) .  Załamanie się straj­
ku powszechnego wywołało ogromne wrażenie 
w  całej Francji i odbija się głośnym echem na 
łamach całej prasy.
Jedynie tylko komunistyczna „Humanite" od­

waża się dziś na naczelnym miejscu twierdzić, że 
Francja pracująca odpowiedziała na apel gene­
ralnej konfederacji pracy. B. premier Blum nato­
miast oświadcza w  „Populaire", że ponieważ zaw­
sze w  swoich artykułach starał się szanować praw­
dę, musi teraz powiedzieć, 2c dzień wczorajszy nie 
był bynajmniej zwycięstwem organizacyj zawodc 
wych. Blum kończy wnioskiem, że obowiązkiem  
wszystkicli republikanów jest konsolidacja i do­
maga się zwołania parlamentu.

Radykalna „l’Oeuvre“- która zajmowała w  cią­
gu ostatnich dni stanowisko wyraźnie chwiejne, 
zamieszcza uchwałę zarządu klubu radykalnego 
w  izbie, wyrażającą uznanie dla premiera Dale 
diera. W  artykule redakcyjnym „l’Oeuvre'‘ stwier­
dza, że nieudany strajk powszechny nie był ru­
chem spontanicznym. W całej Francji w  środę od­
bywały się strajki poszczególne, bardziej lub mniej 
udane, ale nie było strajku powszechnego.

Prasa informacyjna prawicowa, omawiając u- 
biegłą środę, z zadowoleniem wskazuje,

że zwyciężył instynkt ładu i legalności we Fran­
cji i że Francja okazała się zdolną do pokona­
nia anarchicznych ruchów pobudzanych z ze­
wnątrz.
W  kołach paślamentafinych i politycznych ocze­

kują, że w  ciągu, dnia dzisiejszego premier po za­
powiedzianej na dzib konferencji z przywódcami 
parlamentarnej grupy radykalnej oznajmi, kiedy 
ma zamiar zwołać ciała ustawodawcze. Data 6-go 
grudnia wymienianą! poprzednio, uchodzi obecnie

chy kontynuować będą nadal niewzruszenie polity­
kę, odpowiadającą naturalnym aspiracjom całego 
Uirodr, wszyscy posłowie powstali z miejsc i po­
częli chórem wołać:

„Tunis, Tunis, Korsyka:
Okrzyków tych, podchwyconych żywiołowo rów­
nież przez galerię, wysłuchać musiał nowy amoasa- 
dor francuski Franęois Poncet, który znajdował się 
w  loży dyplomatycznej.

Podobne manifestacje powtarzały się następnie 
przed oknami apartamentów Mussoliniego na pl. 
Weneckim, gdzie tłum, żądając zwrotu Tunisu 
1 Korsyki, wołał:

„Oddajcie Sabaudię, oddajcie Niceę!".

dzy kierownikami wojskowymi włoskim: 
a sztabowcami niemieckimi, których celem 
miało być opracowanie ewentualnej akcji 

wojskowej przeciwko Francji.

„Petit Parisien“ przynosi krótki komentarz 
swego redaktora dyplomatycznego Bourgues’a, 
który pisze, że okrzyk wołający o Tunis w izbie 
włoskiej, nie był okrzykiem przypadkowym, ponie­
waż w  parlamencie włoskim wszystko jest przewi­
dziane i uregulowane. N ic nie może przeszkadzać 
w uważaniu tego rodzaju manifestacyj za manife­
stację oficjalną, tym bardziej, że amabasador fran ­
cuski obecny był w  loży dyplomatycznej.

N a  podobny okrzyk nie możemy inaczej odpo­
wiedzieć, jak tylko, że Tunis stanowi część impe 
rium francuskiego, związanego z Francją co naj­
mniej równie silnie, a może nawet o wiele silniej 
niż Etiopia z imperium włoskim, i że okrzyk wy- 
wołanj przez mowę Ciano nic nie zmieni w  decy­
zji i woli Francji co do utrzymania Tunisu.

za zbyt bliską, data zaś 13 grudnia za zbyt odda­
loną. W  kuluarach parlamentu w ciągu póżnegc 
wieczora zapowiedziano, że należy spodziewać się 
zwołania parlamentu na dzień 9 grudnia w  piątek.

s  *  *

Paryż, 1| X II. ( P A T ) .  W  kołach parlamentar­
nych panowało w  środę wieczorem przekonanie, 
że rząd po złamaniu próby demonstracji strajku 
powszechnego, postara się poprowadzić politykę 
łagodzenia konfliktów społecznych. W  kołach rady­
kalnych twierdzą, że premier nosi się z zamiarem  
zwołania ponownej konierencji przedstawicieli 
pracodawców i organizacyj robotniczych aby tak, 
jak przed laty, doprowadzić do nowego układu ge­
neralnego.

W C. G. T. konsternacja 
i zamieszanie

Paryż, 1. X II. W  kołach skrajnej lewicy panu­
je  konsternacja i zamieszanie. Sfery, zbliżone do 
O. G. T., interpelowane wieczorem przez dzienni­
karzy, odmawiały jakichkolwiek wyjaśnień, tłuma­
cząc się, że brak jeszcze wszystkich elementów dla 
oceny sytuacji.

O  godz. 20-ej przed mikrofonem rozgłośni pań­
stwowych Francji stanął prem. Daladier i z wy­
raźnym wzruszeniem złożył społeczeństwu podzię­
kowanie rządu, zaznaczając, że zmysł obywatelski 
całej ludności sprawił, iż dzień dzisiejszy, który 
miał być zwycięstwem „ciemnych sił“, zagrażają­
cych państwu, stał się, dniem rozsądku i miłości 
Ojczyzny, ku największej radości wszystkich 
prawdziwych Francuzów i przyjaciół Francji za 
granicą, a ku zdumieniu i zawodowi jej wrogów.

Rozgoryczenie we Francji

Po strajku generalnym we Francji

Bln m n lt  sit li Misti
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Pierwsze rządowe projekty
ustaw w nowym Sejmie

Warszawa, 1. XII. (Tej. w ł.). Porządek dzienny 
jutrzejszego posiedzenia Sejmu przewiduje poza 
pierwszym czytaniem preliminarza budżetowego —  
pierwsze czytanie czterech r z ą d o w y c h  projektów 
ustaw, a mianowicie:

o dotacjach na rzecz Funduszy Obrony N a ­
rodowej i o inwestycjach funduszów państwo­
wych w okresie od 1 kwietnia 1939 do 31 marca 
1942 r., dalej o przedłużeniu obniżenia komor­
nego, o zmianie rozporządzenia Prezydenta 
R. P. w sprawie ograniczeń nadmiernych upo­
sażeń w  przedsiębiorstwach oraz o porozumie­
niach Kartelowych.

Pierwsza z tych ustaw udowadnia, że w ostat­
nich trzech latach wydatki wynosiły ogólnie su­
mę 2 miliardów złotych, Z tego na rzecz Fundu­
szu Obrony Narodowej przeznaczono 1,200.000 zło­
tych.

Artykuł 4 ustawy upoważnia ministra Skarbu 
do przeprowadzenia w  kraju lub za granicą opera- 
cyj kredytowych do wysokości 1 miliarda i 200 mi­
lionów złotych, na pokrycie wydatków z dotacji 
Tunduszu Obrony Narodowej oraz 285,000.000.—  
złotych na pokrycie kosztów inwestycyjnych. Arty­
kuł ten upoważnia również Ministra Komunikacji 
do przeprowadzenia w7 kraju lub zagranicą opera- 
cyj kredytowych do wysokości 210 milionów zło­
tych, a ministra poczt i telegrafów do operacyj 
w wysokości 45 milionów złotych.

Projekt ustawy o przedłużeniu obniżki komor­
nego przedłuża od 1. stycznia 1939 r. do 31 mąrca 
1940 r. obniżkę komornego, przyznaną dekretem 
Prezydeta R. P. w listopadzie 1935 r. Obniżka ta 
dotyczy jak wiadomo budynków, podlegających 
ustawie o ochronie lokatorów oraz mieszkań w  bu­
dynkach, należących do Skarbu Państwa, banków’ 
państwowych, samorządowych, Ubezpieczalni Spo­
łecznej i t. d.

Począwszy od 1. kwietnia 1940 r. wysokość ko­
mornego w tych domach wzrrstać będzie co kwar­
tał

o 2 i 'A
podstawowego lub umownego komornego, do 
osiągnięcia pełnej jego wysokości.

Projekt ustawy stwierdza, że obniżenie komor­
nego pozostaje w ścisłym związku z podatkiem spe­
cjalnym od wynagrodzeń. Ponieważ ustawa prze­
widuje przedłużenie pobierania podatku specjalne­
go, zachodzi potrzeba

dalszego przedłużenia obniżki komornego, 
która w myśl zasad dotychczasowych miała wyga­
snąć z dniem 31. XII. 1938 r.

Jakie kanale M e  mogły istnieć
Warszawa, 1. XII. (P A T ).  Wniesiony do sejmu 

przez ministra przemysłu i handlu projekt nowej 
ustawy kartelowej, przyjętej na ostatnim posie­
dzeniu rady ministrów, wprowadza zasadnicze 
zmiany w  dotychczasowym stanie prawnym w  sto­
sunku do karteli. W  przyszłości będą mogły le­
galnie istnieć tylko takie kartele, które nie tylko 
nie zagrażają dobru publicznemu, ale które przy­
noszą gospodarce narodowej konkretne korzyści 
wskazane wyraźnie w samej treści umowy karte­
lowej. Kartele obecnie istniejące będą musiały 
w zakreślonym czasokresie dostosować się do te­
go nowego wymogu, gdyż w  przeciwnym razie 
ulegną rozwiązaniu. W  związku z tym zmienia się 
dotychczasowy deklaratoryjny charakter vTpisu do 
rejestru kartelowego na konstytutywny, uzależ­
niając powstanie kartelu od uprzedniego zgło­
szenia do rejestru kartelowego. Umożliwi to mi­
nistrowi przemysłu i handlu nie tylko rozwiązy­
wanie karteli gospodarczo-szkodliwych, ale także 
przeszkodzenie ich powstawaniu przez odmowę 
ich wpisu do rejestru kartelowego.

Kino „S WIT** ul. Slrasze wjkiego 18. Teł. Nr 182-01.
04 czwartku, dnia 1 grudniu 1938 r. Światowej stamy arcydzieło osnute na tle aklualrycn wypańkdw dziejowych p. t.:
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Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godziny 3-ej popołudniu.
Porank i tego filmu w sobotę 3. XII. o g. 3 pop. w niedzielę 4. XII. o g. 12 w poi. i we czwartek 8. XII. o g. 12 w poi.----------------------

Po zamordowaniu Codreanu i towarzyszy

Sytuacja w Rumunii niewyraźna
Bukareszt, 1. X II. (P A T ).  Agencja Rador do­

nosi: prasa rumuńska, komentując usiłowanie u- 
cieczki Cordeanu i jego zwolenników, oraz zastrze­
lenie ich przez żandarmów, uważa iż fakt ten sta­
nowi ostatni rozdział likwidacji byłej Gwardii Że­
laznej.

Dzienniki stwierdzają, iż większość młodzieży 
nie solidaryzowała się z ostatnimi aktami terroru. 
Rząd otoczył w ostatnich czasach specjalną opieką

tubylców, upraszczając program studiów oraz roz­
dając około 2.000 stypendiów.

Dzienniki podkreślają również, iź czynione są 
wysiłki w  celu zupełnego zlikwidowania bezrobo­
cia wśród inteligencji. Instytucje publiczne i prze­
mysł pochłaniają tysiące młodych pracowników 
umysłowych. W  ten sposób młodzież została osta­
tecznie usunięta z pod wpływu elementów, repre­
zentowanych przez dawną Gwardię Żelazną.

W obawie przed zamachami
Bukareszt, 1. XII. (PAT ). Do wszystkich posterunków żandarmerii w całym kraiu rozesłano bar­

dzo surowe instrukcje. Żandarmeria, według tych instrukcyi, ma za zadanie utrzymanie porządku 
za wszelką cenę i nie powinna wahać się występować przeciwko terrorystom nawet bez uprze­
dzenia.

Nowy rząd w Czechosłowacji
Praga, 1. X II. Po wyborze prezydenta rząd 

czechosłowacki podał się do dymisji. Prez. Hacha 
dymisję przyjął i misję utworzenia gabinetu po­
mierzył b. przy wódcy agrariuszy Beranowi, który 
już w  środę wieczór rozpoczął rozmowy.

Polski minister pełnomocny
Przy sądach Iranu. Iraku i Afganistanu

Warszawa, 1. X II. (P A T ).  Radca ministerstwa 
spraw zagr. p. Jan Karszo-Siedlewski mianowany 
został posłem nadzwyczajnym i ministrem pełno­

mocnym R. P. przy rządach Iranu, Iraku i Afga­
nistanu z siedzibą w  Teheranie.

Odroczenia rozprawy apelacyjnej 
U. sędziego Waiora

We czwartek miała się odbyć przed Sądem Ape­
lacyjnym w Krakowie rozprawa z oskarżenia pry­
watnego b. sędziego dra Józefa Wątora przeciw­
ko adwokatowi drowi Zygmuntowi llofmokl- 
Ostrowskiemu, redaktorowi I. K. C. Stankiewiczo­
wi, sDrawozdawcy I. K. C. Pomerancowi i redak­

O B U  W I E
w szelkiego rodzaju  

oraz
buty z cholewami ofi­
cerskie i do konnej jazdy

poleci ze składu i na zamówienie po cenar ■ niskich
P ierw szo rzędn y  rtagazyn  i p racow n ia  obuw ia

P 1 0 1 R W | S I B  dawniej U .  K A P E R A
K r a k ó w ,  ul. św . Tomasze 29 

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

Kolo Przyjaciół "(fińska 
we Lwowie

Lwów, 1. XII. (Tel. w l . ) . W  sali Rady Miejskiej 
we Lwowie odbyło się zebranie organizacyjne Ko­
ła Przyjaciół Gdańska. Zebranie zagaił wiceprezy­
dent Iżyk, po czym prof. dr Bigę wygłosił dłuższy 
referat o stosunkach społeczno-politycznych w 
Gdańsku. Po referacie wybrano Komitet Organiza­
cyjny dla nakreślenia wytycznych działalności Ko­
ła, którego celem będzie przede wszystkim pogłę­
bienie znajomości zagadnień gdańskich wśród spo­
łeczeństwa polskiego oraz pomoc dla kolonistów 
polskich w Gdańsku.

t t y  partie opozycyjne beda rozwiązane?
Z gwałtownego artykułu „Gazety Polskiej" 

przeciw opozycji „Słowo" wyciąga wniosek na­
stępujący:

„Eliminacja starych ośrodków politycznych 
nastąpić musi w sposób nieuchronny i w tempie 
przyspieszonym. Z wywodów autora („G. P.“) 
wynika, że ten proces eliminacji stronnictw opo­
zycyjnych nastąpi niejako samorzutnie. Ale zda­
je się, że jednak autor widzi również możliwość 
w pewnych warunkach eliminacji przymusowej, 
uzasadniając ją potrzebą gruntownej reorgani­
zacji całego Narodu wobec narastających trud­
ności zagranicznych".

Giełda warszawska
Holandia 289.— , Berlin kupno 212.01, sprze­

daż 213.97, Bruksela 89.85, Gdańsk 100.— , Lon­
dyn 24.8, Mediolan kupno 27.94, sprzedaż 28.08, 
Nowy Jork 5.31 i M, Paryż 13.98, Praga 18.18, 
Sztokholm 128.10, Zurych 120.65, marka niemiecka 
srebrna kupno 90.—  sprzedaż 93. .

Akcje: Bank Polski 131, Żyrardów 61— 61.5, 
Cukier 35, Starachowice 44, Lilpop 91. Tendencja 
nieco słabsza.

Papiery procentowe: 3 proc. inwest. I em. 831/s, 
I em. 82%. 5 proc. konwersyjna 68.5, 4% proc. we'- 
wnętrzna 64.5, 4 proc. konsolidacyjna 66. Tenden­
cja utrzymana.

Sygn. akt. II. Km. 918/38.

Obw iesifzenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru 

Ii-go Stefan Syrek, mający kancelarię w Tarnowie, 
ul. X. X. Sanguszków 10, na podstawie art. 602 k. 
p. c., podaje do publicznej wiadomości, że dnia 13 
grudnia 1938 r. o godz. 9-tej w Tarnowie, ul. Lwow­
ska L. 25, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Barucha Rachmila, składających się 
z 320 sztuk czapek męskich, 125 sztuk kapeluszy 
męskich różnych, kawałków różnych do wyrobu 
czapek około 60 klg., 2-ch pólek na czapki z prze­
grodami, 12-tu kawałków podszewek do czapek róż­
nych, 1-ej zarżutki męskiej ciemnej, 1-ch spodni 
męskich w paski, oszacowanych na łączną sumę 
zł 1.030.—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Tarnów, dnia 29 listopada 1938 r.
Stefan Syrek 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Tarnowie, rewiru II.

torowi „Nowego Dziennika" drowi Kanferowi.
D r W ątor skarżył wymienionych o zniesławie­

nie w  związku ze znanym procesem Ciunkiewiczo- 
wej. Sąd pierwszej instancji wydał dnia 23 maja 
b. r. wyrok uniewinniający. N a  skutek apelacji, 
wniesionej przez dra Wątora. sprawa znalazła się 
we czwartek przed Sądem Apelacyjnym. Ponieważ 
oskarżony Pomeranc nie przybył na rozprrwę, 
a nad to sąd nie otrzymał potrzebnych akt sądo­
wych, przewodniczący trybunału dr Gniewosz, roz­
prawę odroczył.

 oOo------
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Humor m  czasie
D O K Ą D  U C IE K A JĄ  ŻYDZI?

„Mucha" zamieściła udatny wiersz o ostatnich 
emigracjach żydów:

„Z Berlina do Wiednia,
Z Wiednia do Kai lsbadu 

Trzeba wciąż uciekać,
Bez składu i ładu.

Z Karlsbadu do Pragi,
Z Pragi do Ostrawy,

A stamtąd to chyba 
Do lubej Warszawy.

W  W arszawie choć nie ma 
Zupełnego nieba,

Jedno jest przynajmniej,
Uciekać nie trzeba.

Nie trzeba uciekać,
Nikt w  człeku nie wierci,

Można na Nalewkach
Siedzieć aż do śmierci.

Sobie na pociechę,
Gdy tam wszyscy zdrowi,

A  na złość okrutną 
Panu Hitlerowi",

Z szeiokiego świata 
Nowy prezydent Czechosłowacji

Wybrany prezydentem Czechosłowacji w  dniu 
30 listopada, dr Emil Hacha, urodził *ię 12 lipca 
1872 r. Trhove Sviny. Po ukończeniu studiów zo­
staje aplikantem adwokackim, a w  trzy lata póź­
niej członkiem palę3try praskiej. Przyszły prezy­
dent Czechosłowacji z zapałem poświęca się stu­
diom prawa administracyjnego. Wkrótce jest jed­
nym z najlepszych znawców labiryntu ustaw, roz­
porządzeń i przepisów administracyjnych b. A u ­
strii. Owocem tych studiów jest kilka rozpraw pra­
wniczych. Wybuch wojny światowej zastaje Ha- 
chę na stanowisku sędziego austriackiego Trybu­
nału administracyjnego.

Po utworzeniu niepodległości państwa czeskie­
go, Hacha organizuje czeski Trybunał administra­
cyjny, niebawem zostaje jego prezesem i jest nim 
do dnia 80 listopada 1938 r.

D r Hacha ma dobre imię i dobrą markę w Rze­
szy. Toteż gdy tydzień temu podczaE rokowań ugru­
powań czeskich i słowackich wyłoniła się kandy­
datura dr Ilachy, w Berlinie nie ukrywano zado 
wolenia.

 o o o ------

TW Ó R CA R ELIG II Z D O BR YM I ŚW IA D E C ­
T W A M I PO SZU K IW A N Y ... K A P .: W  ogłoszenio­
wej części „Deustche Allgemeine Zeitung" figuro­
wało niedawno następującej treści ogłoszenie: 
,-Do opracowania religii w duchu wiary w Boga 
poszukuje się do Prus Wschodnich odpowiedzial­
nej osoby o światopoglądzie narodowo-socjalisty- 
cznyni, zdolnej i wykształconej. Ewentualne zało­
żenie gminy religijnej. Panowie, którzy posiadają 
już pewien dorobek w  tej dziedzinie, a zwłaszcza 
tacy, którzy mają dobry styl w  pisaniu, proszeni 
są o złożenie oferty pod N . 1754 w  redakcji pisma,,.

B Y Ł Y  T A N C E R Z K A B A R E T O W Y  J O H N N Y  
JO NES U K O Ń C ZY Ł  PR ZE LO T  P O N A D  C A ŁYM  
K O N T Y N E N T E M  A M E R Y K A Ń SK IM  z Los Ange­
les do Nowego Jorku bez ładowania. Lotu swego 
dokonał Jones na aparacie przez siebie skonstruo­
wanym. Jest to maleńka jednoosobowa maszyna, 
ważąca zaledwie 860 kg. Lot trwał 30 godzin i 40 
minut.

P E R Ł Y  W  ODRZE. Pewien rybak, łowiąc w  Od­
rze w pobliżu Frankfurtu ryby na wędkę, zahaczył
0 leżącą na dnie muszlę. Rozgniewany chciał ją  
rzucić do rzeki. Kiedy odhaczył ją  z wędki, zau­
ważył jakiś błyszczący przedmiot w muszli. Po do­
kładniejszym zbadaniu okazało się, że w  muszli by­
ła  perła. Jeden z jubilerów frankfurckich oświad­
czył, że jakkolwiek znacznie gorsza od sztucznie 
hodowanych pereł japońskich, może ona jednak 
służyć jako ozdoba. Obecnie uczeni badają w  jaki 
sposób perła powstała w skorupie zwykłej rzecznej 
szczerzui.

BOJKOT SZKÓŁ PR ZE Z  LUD N O ŚĆ  ZSRR. Lu ­
dność ZSRR pod różnymi pozorami masowo wyco­
fuje swe dzieci ze szkół sowieckich. Zjawisko to 
ma miejsce nie tylko na terenie republik narodo­
wościowych, ale nawet w okręgach rdzennie ro­
syjskich. W ładze obciążają odpowiedzialnością za 
ten stan rzeczy personel nauozycieltki, dokonując 
w  szeregach nauczycielskich licznych aresztowań
1 wzmagając system inwigilacji w  szkolnictwie.

ŚMIERĆ TROJGA D ZIEC I W  P ŁO M IE N IA C H .
W e wsi H o lloszeg koło m iejscow ości B ihor w Ru-

Adoptowanie dzieci
Tel-Aviv, 1. XII. (P A T ). Akcja adoptowania 

dzieci żydów niemieckich przez rodziny żydów pa­
lestyńskich prowadzona jest bardzo energicznie 
i z dnia na dzien się rozszerza. W  Tel-Avivie funk­
cjonuje kilka biur, zajmujących się wyłącznie po­
średnictwem w adoptowaniu dzieci. W  czasie po­
siedzenia żydowskiej rady narodowej ogłoszono, że 
agencja żydowska nawiązała już kontakt i uzyska-

Bratysława, 1. XII. (P A T ).  „Narodni Noviny" 
aom apiją się podjęcia przez oficjalne koła słowac 
kle sprawy wyjaśnienia przyczyn katastrofy pierw­
szego czechosłowackiego ministra wojny i wielkie­
go patrioty słowackiego gen. Stefanika, który zgi­
nął w  maju 1919 r. spadając ze swoim samolotem 
w pobliżu Bratysławy wśród tajemniczych, a nie­
wyjaśnionych dotąd okoliczności". N a  temat ten 
krążyło wiele pogłosek, —  stwierdza pismo —  i 
mówiono nawet, że naoczni świadkowie tej kata­
strofy i ludzie wtajemniczeni dostali się przed sąd 
i życiem zapłacili za swoją ciekawość. Ostatnio 
^zrosło znacznie zainteresowani* społeczeństwa tą 
sprawą, które chce poznać całą prawdę ukrywana 
dotąd troskliwie przez rządzące koła masońskie

»
PRZED ZJAZDEM DELEGATÓW ZW IĄZKU  

KATOLICKICH RADIOSŁUCHACZY. W  dniu 6 go 
stycznia 1939 i', odbędzie się w  Poznaniu pierwszy 
walny zjazd delegatów Związku katolickich radio­
słuchaczy. Szczegółowy program zjazdu otrzymają, 
ze Związku głównego w  Krakowie w  najbliższym 
czasie wszystkie oddziały okręgowe Związku. Infor- 
macyj udziela zarząd okręgowy poznański: Poznań, 
ul. Podgórna 12-a, klub „Roma", względnie prezes 
okręgu dr Ereciński, Poznań, ul. Sew. Mielżyńskio- 
go 6, m. Ł

AUDYCJE DLA PSÓW. \ngielskie radio reali­
zuje obecnie w  swoim programie niesłychanie ory­
ginalny pomysł, m ianowicie wprowadziło specjalne 
audycje dla... psów! Z głośników będą rozbrzmie­
wały pogwizdywania, rozkazy itd., które pozwolą 
właścicielom zorientować się, jak reagują, na nie 
ich psy. Mówca radiowy będzie wym ieniał różne 
imiona psów z różną intonacją, stosownie do w ie l­
kości psów. Ciekawe będzie obserwowanie reakcji 
„dobrze wychowanych" psów na obce głosy, istnieje 
jednak obawa, że znajdą się psy, którym ta zabawa 
nie przypadnie do smaku i które zareagują — w y­
ciem.

MINISTER KRONIKARZEM RADIOWYM. P ry ­
watna rozgłośnia francuska Radio-Cite zaangażo-

munii troje dzieci gospodarza Jona Blagi spowo­
dowało przy zabawie, podczas nieobecności rodzi­
ców, pożar domu. Wszystkie znalazły śmierć w pło­
mieniach. Podobny w j padek miał miejsce w  miej­
scowości Lekenze, gdzie dwoje dzieci pozostawio­
nych bez opieki, spowodowało nożar. Pracująca w 
polu matka nadbiegła i zdołała wyratować dzieci 
z płonącego domu, sama jednak zmarła w szpitalu 
wskutek odniesionych poparzeń.

Pod znakiem swastyki
„ANGRIFF" PRZENOSI BISKUPÓW.

Berliński „A n g riff"  twierdzi, jakoby kard. In- 
nitzer miał odejść z W iednia i „osiąść w  Rzymie". 
N a jego miejsce miałby przyjść biskup berliński, 
Preysing? a do Berlina obecny biskup MUnster, hr. 
Galen.

Koła kościelne przeczą tynv pogłoskom... Aie 
zauważyć trzeba, że zarówno biskup Preysing, jak 
i Galen znani są z negatywnego ustosunkowania 
się do narodowego socjalizmu.

żydów niemieckich
ła zgodę rządu brytyjskiego na przyjęcie w  drodze 
adoptacji 5000 dzieci. N a  posiedzeniu tym stwier­
dzono również, że władze brytyjskie odmówiły zgo­
dy na wydanie 10.000 dodatkowych certyfikatów 
immigracyjnych, z których czwarta część miałaby 
być p: zeznaczona dla nieletnicŁ od 14 do 17 łat a 
7500 certyfikatów dla młodzieży w wieka od 18 do 
25 lat.

i żydowskie. Winnych należy pociągnąć przed t.jd 
Jesteśmy przekonani, że przy wyjaśnieniu sprawj 
gen. Stefanika wyjdą na jaw  jeszcze inne szcze­
góły. Nasuwa się tutaj w  szczególności pytanie, 
dlaczego b. prezydent Benesz wykupił za milionową 
sumę od spadkobierców generała całą pozostała 
po nim spuściznę. Czy nie stało się to dlatego, by 
społeczeństwo nie uzyskało informacji, którą lu­
dzie dotychczas rządzący państwem, chcieliby za 
wszelką cenę zataić. Twierdzą, że Benesz odnobR 
się wrogo do gen, Stefanika Czy nie jest dziwne, 
że ten sam Benesz okazywał tak wielkie zaintere­
sowanie dla cennej spuścizny po Stefaniku" —  
kończy pismo.

wala b Ministra Pracy Fosarda, jako radiowego 
kronikarza aktualności politycznych. Należy za­
znaczyć, ze p. Fossard jes z zawodu dziennikarzem, 
i to wybitnym.

Program y stacyj rad.owych
SOBOTA, 3 G R U D N IA  1938

Warszawa i program ogólnopolski: godz.: 6.15 Pieśń 
poranna; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Muzyka z płyt; 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka z płyt; 8.00 Audycja 
dla szkół: 11.0U „Śpiewajmy piosenki"; 11.57 Sygnał 
czasu i hbjnał z Krakowa; 12.08 Audycja południowa;
15.00 Teatr wyobraźni dla dzieci; 15.30 Muzyita obia­
dowa; 16.00 Dziennik popołudniowy; 16.05 Wiadomości 
gospodarcze; 16.15 Kronika literacki'; 16.80 Audycja 
słowno-muzyczna; 17.00 Nabożeństwo z Jasnej Góry;
18.00 Audycja dla wsi; 19.15 Koncert orkiestry; 19.50 
Melodie węgierskie; 20.35 Audycje info; macyjne: Dzien­
nik wieczorny; Wiadomości meteorologiczne; Wiadomo­
ści jporiowe; Program na jutro; 21.00 Koncert rozryw 
kowy; 22.55 Przegląd prasy; 23.05 Ostatnie ■ę.iadomn 
ści dziennika wieczornego; Komunikar meteorologiczry. 
23.05 Wiadomości z Polski; 23.15 Muzyka taneczna.

Kraków: godz.: 6.57 Pieśń porrana; 8.10 Muzyka 
z płyt; 11.25 Muzyka z piyx; ”4.00 Muzyka obiadowa;
14.50 Program na jutro; 14.55 Sprawy gospodarcze;
18.00 Pogadanka aktualna; 18.10 Transkrypcje forte 
planowe; 22.55 l okalne informacje; 23.05 Zakończenie 
audycji.

Lwów: godz.: 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka roz 
rywkowa; 8.50 Wiadomości poranne; 11.25 Muzyka (pły­
ty); 14.00 Muzyka obiadowa; 14.45 W.adomości gospo­
darcze; 14.50 Giełda lwowska; 14.55 Program na Jutro;
18.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 18.05 
Aktualna pogadai&a; 16.16 Rozmowa ze ałuchanz^ni, 
22.55 Audycja informacyjna; 23.06 Zakończenie audycji.

Katowice: godz.: 5.30 Dzień dobry; 6.30 Program na 
dziś; 11.25 Muzyka z płyt; —  14.00 Muzyka obiadowa;
14.50 Wiadomości bieżące i giełda; 18.00 Utwory na wio­
lonczelę; 18.15 Pogadanka aktualna; 18.25 Wiadomości 
sportowe; 22.55 Informacje; 23.05 Zakończenie audycji.

Programy stacyj zagranicznych: godz.: 18.30 Radio 
Parie. Utwory skrz,; 19.00 Wieża Eiffla, Koncert; 19,00 
Londyn Reg. Koncert; 20.10 Deutschlandsender. „Borys 
Godunow" —  opera; 20,10 Saarbruecken. Wieczór Wal­
tera Kolio; 20.10 Kolonia. „Koronkowa chusteczka kró­
lowej*? '—  operetka; 20,10 Sofia. Koncert; 21.00 Rzym. 
Wieczór oper; 22.15 Luksemburg. Koncert.

H B W M W W W W W M B W W M W M W B i

Celem uregulowania, nakładu pro­
simy o jak najrychlejsze urcgulowa-  

I nie prenumeraty.

Żadaia wyjaśnienia tajemnicy śmierci
gen. Stefanika

Q O - »
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Kino „PROMIEŃ** T. S. L. ul. Podw ale 6. Tel. 124-26. 
U l u b i e n i c a  w s z y s t k i c h ,  p r z e m i ł a ,  n i e z r ó w n a n a

Deanna Durhin ! = i  „PENSJONARKA”
Fi l m,  f e l ór y  w s z y s t k i c h  u b u w i i  F iln i, k t ó r y  w s z y s t k i c h  u b a w i !

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. — W  niedzielę o godzinie 3 po południu.
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W iadom ości  z k ra ju
Powrót na katolicyzm szlachty zagród.

Katolicki Uniwersytet Ludowy
w diecezji tarnowskiejK A P : W  Płyczy, w  pow iecie dubieńskim odby­

ła się uroczystość przejścia  45 osób z prawosław ia 
na katolicyzm  w  obrządku łacińskim. Konw ertyci 
aą potomkami polskich rodzin szlacheckich zrusz- 
czonych za rządów  carskich. W  tej samej p ara fii 
W roku ubiegłym  powróciło również na katolicyzm  
282 osoby, należące do szlachty zagrodowej.

P . Biesiekierski dyrektorem 
Funduszu Pracy

W  tych dnich została podpisana nominacja p. 
M ieczysława B iesiekierskiego na dyrektora Fun­
duszu Pracy. P. B iesiekierski był dotychczas na­
czelnikiem wydziału zatrudnienia im igrac ji w m i­
n isterstw ie opieki społecznej, a w  r. 1937-38 pełnił 
on funkcje w icedyrektora Funduszu Pracy. P. dyr. 
B iesiekierski obejm uje urzędowanie już w  na jb liż­
szych dniach.

Expose p. wicepremiera przez radio
Expose p. w iceprem iera, m inistra K w iatkow ­

skiego, które było zapow iedziane na godziny po­
południowe w  dniu 2 b. m., tj. w  piątek, zostało 
przełożone na przedpołudnie. Transm isja radiowa 
z expose rozpocznie się o godzin ie 10.30.

[Odznaczenia na Podhalu
Złotym  Krzyżem  Zasługi zostali odznaczeni: 

D r Edward Łotock i w Zakopanem, Ludw ik Czech, 
dyrektor gim nazjum  w  Nowym  Targu  i ks. Józef 
Styrylski, proboszcz w  Ludźm ierzu.

29-letni złodziej udawał dziecko
W  Radomiu p. A n ie li W łosińskiej, gdy siedzia­

ła na ław ce w  parku Kościuszki, skradł położoną 
obok torebkę z 20 zł. i drobnymi kosztownościam i 
—  m ały chłopczyk w czapce uczniowskiej. Docho­
dzenia wykazały, że rzekomym uczniem był... 29- 
letni Stanisław Orzeł, który lilipuci w zrost wyko­
rzystując, ubiera się po dziecinnemu i w  ten spo­
sób ułatw ia sobie kradzieże. Radomski Sąd Okr. 
skazał Orła na 2 lata wąęzienia.

K A P : Dnia 27 listopada b. r. odbyło się we 
wsi Krzyżanowice koło Bochni uroczyste poświę­
cenie gmachu Katolickiego Uniwersytetu Ludowe­
go diecezji tarnowskiej. N a  uroczystość tę przy­
byli Księża Biskupi: dr Franciszek Lisowski, ordy­
nariusz diecezji tarnowskiej oraz dr Edward Ko­
mar, sufragan i asystent diec. A . K.; ponadto przy­
byli jako przedstawiciel p. wojewody p. Pałosz, 
starosta w Bochni, burmistrz miasta Bochni p. Pa­
cuła, ks. prał. K. Pękala, dyr. D IAK ., przedstawi­
ciele krakowskiego Kuratorium  Szkolnego, ducho­
wieństwa, samorządu, organizacji oraz tysięczne 
rzesze ludności w iejskiej. Mszę św. celebrował ks.

wyasygnować 3-000 zł nu odzieżowe upominki 
gwiazdkowe dla najbiedniejszej dziatwy pracowni­
ków Zakładów Starachowickich oraz miejscowych 
bezrobotnych. Dla rozdania tych upominków P. C. 
K. postanowił urządzić „Choinkę", która odbędzie 
się dnia 18 grudnia b. r. o godzinie 10.30 w  sali 
kina „Strażak" w  Starachowicach.

KOLEDZY W SPÓLNIE POPEŁNILI SAMOBÓJ 
STWO. Dnia 28 listopada w  lesie pomiędzy wsiami 
Szczecno a Pierzchmianką, powiatu kieleckiego, 
znaleziono zwłoki St. Paw lika  i L. Jabłońskiego. 
Ustalono, że Paw lik  zastrzeli! Jabłońskiego, a na­
stępnie sam popełnił samobójstwo. Przyczyną za­
bójstwa i samobójstwa było to, że Jabłoński od uro­
dzenia jest niewidomy. Paw lik  zaś narzekał na 
utratę rodziców i brak majątku.

Biskup Lisowski, kazanie wygłosił ks. Biskup K o ­
mar. Po nabożeństwie poświęcono gmach i nastą­
piła uroczysta inauguracja Studiów na K ato lic­
kim Uniwersytecie Ludowym.

Dyrektorem  Uniwersytetu mianowany został 
bs. W ł. Lesiak, profesorami zaś pp. mag. B r Bos- 
sowski oraz St. Kobylski. N a  pierwszy kurs zgło­
siło się 30 młodzieńców, pochodzących ze wsi, k tó­
rzy  pozostaną następnie w  swym środowisku w ie j­
skim, aby tam być pionierami zdrowej kultury 
w iejsk iej opartej na zasadach Chrystusowych. 
Pierwszy kurs będzie trwał 4 miesiące.

---------:O0 o : ----------

słyszy się niemiecko-żydowski szwargot. Obecnie 
wszyscy przybyli z Austrii „obywatele niemieccy" 
(czytaj żydzi) otrzymali na terenie Przemyśla, pole 
cenie wym iany paszportów na niemieckie. Ab.

Lwów
ZBIÓRKA NA CELE AKCJI KATOLICKIEJ. W

czasie od 24 do 31 października b. r. zebrano na cele 
Archidiecezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej we 
Lwowie, zbiórka uliczna 529.45 zł, listy składkowe 
341 zł 93 gr, poza Lwowem : w  woj. lwowskim  483 
zł 80 gr, w  woj. stanisławowskim 690 zł 30 gr, v  
woj. tarnopolskim 1236.27 zł. Ogółem zebrano 3.281 
zl 75 gr.

WYROK NA KOMUNISTÓW. W  procesie przeciw 
członkom bandy komunistycznej, która terroryzo­
wała ludność powiatu sokalskiego i rawskiego, za­
padł we środę wyrok. Iwan Putko skazany został 
na 8 lat więzienia, Iwan Buhaj na 3 lata, Grzegorz 
Putko i Skiba po 2 lata więzienia.

Sygn. V II. Knt. 2503/38.
Dnia 24 listopada 1938 r.
W ierzyciel: Fabryka wyrobów szamotowych e/a 

Dr Zygmunt Abderman i Helena Abderman do rąk 
Z. Abdermana.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie alt. 602 k. p. c. podaję do publicz­

nej wiadomości, że dnia 5 grudnia 1938 r. o godzinie 
11-tej w  Krakowie, ul. Szymanowskiego L. 7, od­
będzie się licytacja ruchomości należących do Zy­
gmunta Abdermana i Heleny Abderman do rąk 
Zygmunta Abdermana, składających się z urządze­
nia domowego, które oszacowane zostaną przed li­
cytacją.

Ruchomości można oglądać w powyżej podanym 
miejscu i czasie-

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art. 606 
§ 1 k. p. c.).

Dnia 24 listopada 1398 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Jan Zimowski.

Sygn. IX . Km 3225/38.
Komornik, Sądu grodzkiego, rew. IX. w Krako­

wie, ul. Zyblikiewicza 5- Sygn. IX. 3225/38 ogłasza, 
że na publicznej licytacji w  dniu 12 grudnia 1938 r., 
od godziny 12-tej w  południe w Krakowie, przy ul. 
Długiej 72 w  magazynach firm y „H artw ig" na za 
sadzie art. 509, 510 i nast. kodeksu handlowego 
sprzedane zostanie urządzenie domowe.

Dnia 1 grudnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Jnlian Sutyta.

Sygn. IX. Km. 3224/38.
Komornik Sądu grodzkiego, rew. IX. w  Krako­

wie, ul. Zyblikiewicza Nr. 5. Sygn. IX. Km. 3224/38 
ogłasza, że na publicznej licytacji w  dniu 12 grud 
nia 1938 r., od godziny 12-tej w południe w  K rako­
wie, przy ul. Diugiej 72 w magazynach firm y „H art­
w ig", na zasadzie art. 509, 510 i nast. kodeksu han­
dlowego sprzedane zostaną: meble.

Dnia 1 grudnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Jnlian Sutyla.

R Z A D K I W Y P A D E K  Ś P IĄ C Z K I.

W  Pińsku zdarzył się n iebywały wypadek 
śpiączki. Do Pińska z Poznania przybyła niejaka 
Maria Polaczkowa, zatrzym ując się w  jednym  
z hoteli. Polaczkowa zachorowała na śpiączkę i m i­
mo zabiegów  lekarskich nie zdołano je j  obudzić. 
Po sześciu dobach snu Polaczkowa zmarła.

Kielce
W YNALAZEK  BEZROBOTNEGO — SAMOCHÓD 

SZLIFIERNIA. W  Sosnowcu nielada sensację w y­
wołał oryginalny pojazd mechaniczny, który poja­
wił się na ulicach miasta. Bezrobotny ślusarz zmon­
tował sobie z rozmaitych części samochodowych 
jednocylindrowy trzykolowiec pędzony benzyną, 
służący mu jednocześnie za szlifiernię do noży. Ca­
ła maszyneria znajduje się pod dachem ze starego 
Wozu ciężarowego. Pom ysłowy konstruktor nieźle 
zarabia, gdyż ludzie chętnie znoszą mu przedmioty 
do ostrzenia, chcąc przy tej okazji obejrzeć pracę 
niezwykłego mechanizmu.

ROZDAWANIE W ĘGLA I ZIEMNIAKÓW DLA 
BEZROBOTNYCH W  SOSNOWCU. Na skutek za­
rządzenia Ogólno-polskiego Komitetu Pomocy Z i­
mowej' w bieżącym sezonie, pomoc bezrobotnym w 
Sosnowcu będzie udzielana po uprzednim nabyciu 
Praw. Należność za pracę Komitet będzie regulo­
wać w  gotówce, dodając prócz tego kupon na żyw ­
ność. Na robotach będzie wydawana pracującym 
gorąca kawa i Yk klg chleba na osobę. Uchylającym 
się od pracy, pomoc nie będzie udzielana. Na czele 
Komitetu stoi prezydent Kaczkowski, na czele sekcji 
Wykonawczej p. E. Salak, przewodniczącym sekcji 
dochodów stałych jest nacz. L. Sulikowski.

DOM NOCLEGOWY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY  
W  SOSNOWCU. W  Domu Noclegowym dla dzieci
i młodzieży w Sosnowcu, istniejącym od 7 miesięcy,
2nalazło schronienie 40-ro dzieci wałęsających się 
bez opieki po ulicach miasta. Ponadto urządzone 
żostały półkolonie letnie dla 100 najbiedniejszych 
dzieci, które w okresie miesiąca wakacji były 2 razy 
dziennie dożywiane. Ostatnio w  domu noclegowym 
zostało uruchomione „Gniazdo" dla dzieci najbied­
niejszych w  wieku przedszkolnym, które spędzają 
‘kin 4 godziny dziennie na pogadankach i zabawie.

r e j e s t r a c j a  b e z r o b o t n y c h  w  k i e l ­
i c h .  Miejski Kom itet Obywatelski Zimowej P o ­
mocy Bezrobotnym w  Kielcach, rozpoczął rejestra- 
cłe bezrobotnych, uprawnionych do korzystania 
* Pomocy zimowej. Rejestracja trwać będzie do 1-go 
Rudnia włącznie.

3-OOo ZŁ  NA  „GW IAZDKĘ" DLA  BIEDNYCH  
OZIECI W  STARACHOWICACH. Zarząd oddziału 

• U- K. przy zakładach Starachowickich uchwalił |

ZJAZD KUPIECTW A POLSKIEGO ZIEMI RA 
DOMSKO-SANDOMIERSKIEJ. W  ubiegłą niedzielę 
odbył się w  Radomiu zjazd kupiectwa ziemi ra- 
domsko-sandomierskiej, zorganizowany przez ra­
domski oddział Stow. Kupców Polskich. Uroczysto­
ści zjazdowe rozpoczęły się nabożeństwem w ko­
ściele św. Trójcy, po czym nastąpiły obrady w  re­
prezentacyjnej sali Sejmiku Pow. Posiedzenie za­
gaił prezes S. K. P. w Radomiu p. S. Majewski. Po 
ożywionych obradach, w których poruszono najży­
wotniejsze sprawy kupiectwa polskiego, wysłano 
do p. ministra przemysłu i handlu depeszę z wyra­
zami wdzięczności za jego nader przychylne usto­
sunkowanie się do spraw handlu.

Przemyśl
ODZNACZENIA NA TERENIE PRZEMYŚLA I 

POW IATU. Z okazji 20-lecia Niepodległości odzna­
czeni zostali: ks. Biskup dr Tomaka Komandorskim 
Krzyżem  Odrodzenia Poski, złoty Krzyż Zasługi 
otrzym ali: Z. Bokszczaninowa, J. Danyszowa, dr E. 
Pająkowa, T. Sokół-Szahinowa, dr O , Bodnar, M. 
Sakiewicz, S. Groniewski, S. Matyja, P. Ryczak, R. 
Tabiński, ks. dr S. Momidlowski, Z. Tymińska, 
nadkom. Janczyszyn i po raz drugi dr J. Żaczek. — 
Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali: p. p. S. Gładysz, 
kier. szkoły w Niżankowicach, J. Kuschiłl, urzędnik 
W ydz. Pow., J. Bogowski nauczyciel, E. Dengler 
naucz., W . Nowosielska kier. szkoły, W . Kacanik 
prezes Zw. Emerytów, E. Schwaber przemysłowiec, 
J. Turczyński kpt. w  st. sp., Z. Wasilewska przewód. 
R. W., R. W ierzlejsk i wójt w  Dubiecku, J. W ierz­
bicki naucz., S. Bigda kom. P. P. (po raz drugi) 
i asp. P. P. M. Krajewski.

Z RADY MIEJSKIEJ. Na ostatnim posiedzeniu 
Rada m. Przemyśla uchwaliła wybudowanie nowe­
go kotła w  Elektrowni m iejskiej kosztem 40.000 zł, 
w  miejsce zniszczonych dwóch kotłów starych. Po ­
stanowiono wysiać do rządu rezolucję, domagającą 
się wstrzymania podwyżki czynszu, jaka obowiązy­
wać ma od 1 stycznia 1939 r. Podatek drogowy usta­
lono w  • następującej wysokości: od domów nowo- 
wybudowanych 3 i  pół proc. od idealnego wymiaru 
podatku od nieruchomości, od świadectw przemy­
słowych wzgl. kart rejestracyjnych 15 proc. oraz 
procent podatku gruntowego. W zam ian za darowa­
nie przez gminę m- Przem yśla Skarbowi Państwa 
kompleksu budynków koszarowych t. zw. koszar 
Szwarca, uchwalono domagać się od Skarbu Pań­
stwa wybudowania gmachu na gruncie miejskim 
przy ul. Czarneckiego, dla szkoły zawodowej do­
kształcającej dziennej, jakiej to szkoły Przemyśl do­
tąd nie posiada.

N A PŁY W  ŻYDÓW d o  PRZEMYŚLA wzmógł się 
znacznie w  ostatnich czasach. Na każdym kroku ■

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13
p o 1 e c a t 

J A S E Ł K A .
Behler M , G dy brok błogosławieństwa Matki. Sztuka w 5 aktach na okres Boż, Narodzenia 
Bekier J. Ks., W ieczór gwiazdkowy czyli najnowsze jasełka na role dziewczęce 
Bogusławska Maria, Jasełka maluczkich . . . . . . . .
Boleslawicz, Jasełka w  dsvóch odsłonach ze śpiewami i tańcami ■ . .  .

„  Wstań. Obrazek W igilijny w jednej ousłonie . . . . .
Bulichowski St. Ks. Stajeaica Bat.ejem.ka. Sztuczka sceniczna w czterech aktach .
Bunikiewicz W itołd. W esoła Nowina. Misterium Bożego Narodzenia w sześciu obrazach

zł 1-20 
zł 1-50 
zł 0-20 
zł 0-80 
zł 0-80
zł 1—  
zł 1 —
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Pod znakiem równowagi

Nowy preliminarz budżetowy
Rząd wniósł do Sejmu projekt ustawy skarbo­

wej na rok 1939/40 wraz z preliminarzem budże­
towym. Dziś rozpocznie się dyskusja w Izbach 
Ustawodawczych. Parlament będzie musiał okre­
ślić swe stanowisko wobec projektów prac rządu 
tak natury gospodarczej jak i politycznej i wyra­
zić na nie zgodę lub wprowadzić odpowiednią ko- 
rekturę.

R Ó W N O W A G A  BUD ŻETU .

Zaprojektowany budżet j e s t  z r ó w n o w a ­
ż o n y .  Przewidziana jest nawet pewna nadwyż­
ka, choć minimalna, bo sięgająca zaledwie kwoty 
32 tys. zł. A le w  naszych warunkach, w kraju  
o olbrzymich niezaspokojonych potrzebach —  nie 
o nadwyżki chodzi. Główny problem przy układa­
niu preliminarza budżetowego s t a n o w i  j e g o  
r ó w n o w a g a .  Każdy nasz minister skarbu, któ­
ry ten cel osiąga, dokonywuje wielkiego dzieła. 
Stwarza zdrowe fundamenty pod naszą skarbo- 
wość państwową i pod nasze życie gospodarcze.

Równowaga budżetu nie jest już dziś tak d o ­
g m a t e m ,  jak za dogmat uważali ją  ekonomiści 
hołdujący zasadom liberalizmu. Nie jest ona już 
nawet nieodzownym warunkiem dobrobytu pań­
stwa i ogółu obywateli. W  dzisiejszych czasach’ 
gdy państwo przestało spełniać rolę „stróża noc­
nego", a ingerencja państwa w sprawach gospo­
darczych niepomiernie wzrosła, gdy państwo go­
spodaruje wespół z obywatelem —  pomyślność mo­
że być zagwarantowana mimo nieprzestrzegania 
zasady równowagi budżetowej. Bo np. podejmo­
wanie wielkich inwestycyj przez państwo- przyczy­
niających się do rozwoju gospodarczego kraju, 
choć powodują one zachwianie równowagi budże­
towej i są przyczyną wielkich nawet deficytów —

może nie być wcale nieszczęściem i źródłem szcze­
gólnych trudności. Wręcz przeciwnie! Tego ro­
dzaju polityka może być i na bliższą, a tym bar­
dziej na dalszą metę b a r d z o  p o ż y t e c z n a .  
Jedno tylko zastrzeżenie: taką politykę mogą 
uprawiać p a ń s t w a  z a m o ż n e .  Państwa silne 
gospodarczo i finansowo. Bo wtedy dodatkowe ob­
ciążanie obywateli czy też pompowanie środków 
finansowych, powiedzmy, w drodze pożyczek we­
wnętrznych, szczególnie, gdy są one zużywane na 
cele produkcyjne, a nie konsumpcyjne —  n ie  
j e s t  w c a l e  g r o ź n e .  I nikt się np. nie dziwi 
deficytom Stanów Zjednoczonych, gdyż wie się, 
że deficyty dla tego państwa nie przedstawiają 
większego niebezpieczeństwa, o ile naturalnie, nie 
przekroczą granicy wytrzymałości finansowej o- 
bywateli.

D la państw biednych —  równowaga budżetowa 
b ę d z i e  n a d a l  d o g m a t e m .  Będzie nim też 
dla Polski. Dlatego, że społeczeństwo nasze nie 
jest w stanie dać z siebie więcej ponad to co da­
je. Dodatkowe obciążania w dzisiejszym stanie 
rzeczy, hamowałyby rozwój przedsiębiorczości i 
gospodarki prywatnej.

M OŻLIW OŚCI U T R ZY M A N IA  R Ó W NO W AGI.

Tak więc wypowiadamy się za utrzymaniem 
równowagi budżetowej. Ale teraz nasuwa się py­
tanie, jakie są możliwości jej utrzymania?

Aby na to pytanie odpowiedzieć, musimy prze­
de wszystkim zauważyć- że rzad projektuje zwięk­
szenie budżetu na rok 1939/40 o 48 miln. zł (tj. 
o niecałe 2 proc.) do sumy 2,523.141,8 tys. zł. 
Zwiększenie to jest spowodowane głównie konie­
cznością podwyższenia wydatków na oświatę, eme­
rytury i renty oraz zwiększeniem obsługi zobowią-

Włochy ustąpiły Niemcom 
w  spluwie Rusi

Jak się ludzie jeszcze nie wyznają w sytuacji 
międzynarodowej, świadczy artykuł p. Wielhor- 
skiego w „Kurierze Wileńskim"... Pisze on o Ru­
si Karpackiej i ubolewa nad tym, że W ęgry nie 
mają „odpowiedniego ramienia" w tej chwili.

„N ie da się —  oświadcza — wiele powiedzieć 
obecnie o tym, czy i o ile angażują, do walki o 
granicę polsko-węgierską swoje możliwości W ło ­
chy".

Ależ owszem, da się wiele powiedzieć... W ło ­
chy ustąpiły i dziś już nie bronią wspólnej gra­
nicy polsko-węgierskiej. Tylko trzeba mieć odwa­
gę ten fakt —- dojrzeć. Zrobił to „I. K. C .“, który 
pisze:

„Przyjęcie przez W łochy niemieckiego punktu 
widzenia w spraw le Czechosłowacji oznacza nie­
wątpliw ie tymczasowe osłabienie pozycji W łoch 
w basenie naddunajskim, wzmocnienie zaś i tak 
już dość silnego stanowiska Niem iec".

R u i opanowana przez Berlin
Huszt, obecna stolica Rusi Karpackiej, roi się 

od Niemców. Jest tam już konsulat niemiecki. 
Bawi tam już sekretarz poselstwa niemieckiego 
w Pradze p. Hoffman. Paryski „Temps" podaje 
tekst mowy, którą wygłosił ks. Wołoszyn- premier 
rządu karpatoruskiego, na cześć Niemiec na ban­
kiecie oficjalnym. Ks. Wołoszyn m. in. mówił, że

„Ruś Zakarpacka liczyła na współpracę z 
Niemcami „w  interesie pokojowej odbudowy 
Ukrainy karpackiej". Przemówienie swe, wygło­
szone w językach ukraińskim i niemieckim za­
kończył mgr. Wołoszyn następującymi słowy: 
„Oby Bóg błogosławił naród niemiecki i jego 
wodza".

Dr Hoffman podziękował w  języku niemiec­
kim za gorąca przyjęcie, zgotowane mu przez 
rząd Rusi Zakarpackiej, podkreślając, iż w rzad­
ko którym kraju spotkał się z taką szczerą przy­
jaźnią, która mu pozwoliła w  tak krótkim  cza­
sie poznać kraj i jego potrzeby. Oświadczając, 
że o wyniku swej podróży złoży właściwym 
czynnikom niem ieckim  obszerne sprawozdanie, 
zakończył dr Hoffman swe przemówienie okrzy­
kiem : „Niech żyje republika czeskoslowacka
i Ukrninn Karpacka".

Prasa zagraniczna podaje pogłoski, Ae Berlin 
gotów  jes t wysiać swe wojska na Ruńi jak tylko 
Huszt tego zażąda.

Lakoniczna P . I. r .
A gen c ja  „P . i. P .“ , zbliżona do Min. S. Z. uza­

sadnia porozum ienie polsko-sowieckie... Tw ierdzi, 
że porozum ienie to likw idu je dotychczasowe 
„zgrzyty" (n. p. w okresie rozbiorów  Czechosło­
w a c ji).  Na skutek porozumienia

„życie sąsiedzkie między Polską a ZSRR wra­
ca w  ten sposób do status cpio, jaki w tej dzie­
dzinie istniał dawniej".

„Można nad to podkreślić, iż wspólny komu­
nikat z dnia 27 listopada jest w  zupełnej harmo­
nii z podstawową zasadą polityki zagranicznej 
Polski utrzymywania normalnych stosunków zn 
wszystkimi jej sąsiadami',

Nic za tym więcej o tym porozumieniu nie 
wiemy po komunikacie P. I. P., niż przed komu­
nikatem.

0 . Z .  N . a totalizm
Czyli —  „Słowo" wróży rozwiązanie stron­

nictw opozycyjnych.

„Czas" zajmuje się znanym faktem obsadzenia 
prezydium Sejmu i Senatu ludźmi wyłącznie z O. 
Z. N . i ograniczenia posłów „niezależnych" co 
do zgłaszania wniosków. „Czas" widzi w tym dąż­
ność O. Z. N . do monopartyjności. Jest to nie­
bezpieczne.

„Sens istnienia parlamentu — pisze — pole­
ga właśnie na ścieraniu się opinii. Parlamenty, 
z których walka polityczna została wyelim ino- 
na straciły rację bytu. Są one jedynie terenem, 
na którym mężowie stanu składają swoje dekla­
racje obliczone na efekt zewnętrzny. Na tym się 
jednakowoż ich rola kończy. Parlament nasz 
stosownie do postanowień konstytucji kw ietnio­
wej ma zadanie bardzo odpowiedzialne. Trzeba 
jednak, by był on w stanie należycie je spełnić. 
Usunięcie przez ozonową większość „niezależ­
nej" mniejszości oct współpracy parlamentarnej 
w najważniejszych jej fazach nie stworzy z pew­
nością najlepszych warunków dla spełnienia 
tych zadań.

t j j j f łz imy r ó w n i e ż ,  że i u k i e  n i o i io p a i t y j n - -  t e n ­
d e n c j e  n i c  l eż ą  w i n t e r e s i e  s a m e g o  O z on u .  Ozon

zań wynikających z wykonania planu inwestycyj­
nego. Widzimy więc, że przyczyny zwiększenia 
budżetu s ą  u z a s a d n i o n e .

Ale chodzi teraz o realność dochodów. Otóż wy­
daje się, że tu rząd może natrafić n a  p e w n e  
t r u d n oś c i. Dużym ułatwieniem dla rządu jest 
posiadane... doświadczenie. Proponowany prelimi­
narz budżetowy jest już czwartym budżetem zró­
wnoważonym. Rząd posiada więc pewnego rodza­
ju rutynę. Nie działa na ślepo.

Wspomnieliśmy o trudnościach... Przewidujemy 
je na skutek p o g o r s z e n i a  s i ę  k o n i u n k ­
t u r y .  Rok ubiegły 1937/38 był rokiem szczegól­
nie dla skarbu p o m y ś l n y m .  Jest wątpliwe czy 
takim będzie rok bieżący. Niepokoi nas sytuacja 
w rolnictwie, gdzie spiętrzyło się sporo trudności 
na skutek poważnego spadku cen. W ieś więc mo­
że w podatkach nie dopisać, w przeciwieństwie do 
roku ubiegłego, w którym spisała się doskonale. 
Miejmy jednak nadzieję, że są to trudności chwi­
lowe, i że  u d a  s i ę  j e  p r z e ł a m a ć . . .

Tym niemniej wypowiadamy się z a  g o s p o ­
d a r k ą  b a r d z o  o s t r o ż n ą  i o s z c z ę ­
dną .

P O D A T E K  SPECJALNY.

Należy wyrazić zadowolenie z powodu dalszej 
obniżki podatku specjalnego. Podatek ten przy­
gniata swym ciężarem warstwę pracowniczą. Nic  
dziwnego, że zniesienie tego podatku należy do 
zasadniczych postulatów pracowniczych związków 
zawodowych. Niestety i w nowym roku budżeto­
wym nie zanosi się na zniesienie tego podatku. 
Dokonana obniżka stanowi jednak dość już po­
ważną ulgę, tym bardziej, że zwolniono całkowi­
cie od podatku specjalnego wynagrodzenia wyno­
szące od 150 do 200 zł, lub od 65 do 220 zł.

Za rzecz bardzo rozsądną należy również uznać 
rozszerzenie kompetencji ministra skarbu do 
zwiększania wydatków w zakresie budżetu wojsko­
wego. Celowości tego posunięcia nie trzeba chyba, 
wr dzisiejszych czasach, uzasadniać.

K. T.

w kraju nic josf monopartią. Będzie on musiał 
na tym terenie stoczyć niejedną ostrą, walkę, 
chociażby przy zbliżających się wyborach parla­
mentarnych. Stworzenie cieplarnianych warun­
ków dla jego reprezentacji parlamentarnej nie 
wzmocni Sfił tego obozu, przeciwnie osłabi je. Da 
jego przeciwnikom w  ręce dodatkową broń, a co 
najważniejsze przerzuci punkt ciężkości walki 
politycznej na teren pozaparlamentarny. To zaś 
nigdy nie jest bezpieczne. Chyba, że się chce sto­
sować tutalistyczne metody rządzenia. W  takim 
jednak wypadku należałoby ten nowy system 
rozpocząć od zmiany konstytucji. Bo konstytucji 
kwietniowej z totalizmem i monopartyjnością 
pogodzić się nie da".

Kłopoty w ew nętrzne Wggier
P. Felczak, korespondent „Dzień. Bydgoskiego" 

z Budapesztu, kreśl- pesymistycznie sytuację -we­
wnętrzną W ęgier. Jego uwagi podajemy z za­
strzeżeniem, że nie sądzimy tak czarno, jak on o 
stosunkach na Węgrzech,

„Gabinet Im rćdy‘ego — pisze — podał się do 
dym isji po przegłosowaniu go w  parlamencie. 
Regent Horthy dymisji nie przyjął, został więc 
Im redy na czele mniejszości. Posiedzenie parla­
mentu przesunięto do 1 grudnia. Wobec zaognie­
nia sytuacji przy niesłychanym podnieceniu ca­
łego społeczeństwa należy się spodziewać dwóch 
ewentualności: czasowej dyktatury lub rewolu* 
cjL Rewolucja zapowiadana od dawna na r. 1938 
przez grupę węgierskich narodowych socjalistów, i 
byłaby zwycięstwem ich zdecydowanie dyktator­
skich zamiarów-.

Powstaje jeszcze trzecia możliwość, że grupa 
rządowa po uspokojeniu się obecnych rozgrywek, 
przy wzajemnym wydzieraniu sobie posłów i po 
wprowadzeniu <}0 j zb ustawodawczych delega­
tów ludności przyłączonej obecnie do Węgier, 
uzyska minimalną większość".

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dziennik fcatoMd „ O S  NARODU1
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Jednostka a zbiorowość

Trwały ustrój społeczny
„O sservatorc Rom ano" (z  dn. 19. X I. 38) za­

m ieszcza pełny tekst przem ów ien ia arcybiskupa 
Monachium kardynała Faulhabera n. t. „Jednost­
ka a zb iorow ość". W  przem ówieniu tym  ks. kar­
dynał przypom ina, że

„człowiek jako osobowość posiada prawa dane 
mu od Boga, których żadne państwo znieść nie mo­
że. Dobro społeczne ma źródło swe w  naturze ludz­
kiej. Społeczność stworzył Pan Bóg jako środek 
do normalnego i wszechstronnego rozwoju sił oso­
bowych i społecznych, z których jednostka powin­
na korzystać dla dobra własnego i ogółu"...

Zasada ta je s t krańcowo różna od zasady 
wszechpotęgi i wyłączności państwa, uznawanej 
przez h itleryzm . Sam H itle r  (w  M ein K am pf II  
a. 507) wyjaśn ia, że narodowy socja lizm  nie jest 
partią  lecz św iatopoglądem  i jako taki jest bez­
względny, nie znosi innego poglądu a dąży w yłącz­
nie do opanowania i zupełnego przekształcenia ży­
cia prywatnego i publicznego według własnych 
pojęć. W szystko tym  dążeniom ma służyć; w ięc 
i prawo i nauka i wychowanie.

„Prawo nie może być niezależne od rasy i jej 
dobra" (pisze radca oświatowy z Wittenbergii, hi­
tlerowiec Driick). „Nauka nie może mieć na celu 
przedmiotowego badania, wolność je j winna być 
uzależniona od dobra państwa i jego celów. Zada­
niem naszych uniwersytetów nie jest uczenie obiek­
tywnej wiedzy, ich celem winno być szerzenie w ie­
dzy heroizmu boju, ducha wojskowego i walki".

„Państwo totalne objąć ma całe życie narodu: 
polityczne, gospodarcze, kulturalne i religijne, 
stając się nie tylko opiekunem, ale kierownikiem 
i rozkazodawcą w  stosunku do wszelkich przeja­
wów życia... Nawet religia ma być tylko środkiem 
do pogłębienia jedności narodowej. N ie naród 
(Vo lk ) ma się kierować zasadami religii, ale reli-

gię należy tworzyć według celów i dążeń ludu. 
W  państwie narodowo socjalistycznym jednostka 
w ogóle nie ma żadnych praw. Hasło brzmi: ty je ­
steś niczym —  naród jest wszystkim!" (K lagges: 
„Der G laube").

Inaczej to zagadnienie człow ieka do społeczeń­
stwa ujm uje nauka K ośc io ła : nie naruszając praw  
narodu i państwa uznaje i chroni prawa jednostki, 
a dobro ogółu i jednostki normuje najwyższym  
prawem Bożym. K ośció ł uznaje, że nie je s t praw ­
dą, jakoby jednostka w ystarczała sama sobie. Jak­
kolw iek cennymi byłyby przym ioty jednostki —  
mówi katolicki „kodeks społeczny" —  nie po tra fi 
ona, bez społeczeństwa i narodu do którego nale­
ży, ani zachować swego bytu, ani osiągnąć dosko­
nałości umysłu i serca,

„Indywidualizm przecenia prawa jednostkowe, 
inne kierunki (jak  totalizm, socjalizm pozytywi­
styczny) przeceniają prawa zbiorowości... Myśliciel 
chrześcijański, równie daleko stojąc od tych krań- 
cowości, trzyma się mocno obu ogniw łańcucha, 
t. j. uznaje zarówno wysoką godność osoby ludz­
kiej, jak i konieczność społeczeństwa dla je j 
wszechstronnego rozwoju" (por. „Union Interna­
tionale d'Etudes Sociales a Malines" p. 32— 33).

Pesta lozzi tak określa podstawy chrześcijań­
skiej pedagogiki społecznej:

„Człowiek musi się uszlachetniać wewnętrznie, 
jeżeli chce przyczynić się do podźwignięcia społe­
czeństwa. Ażeby się stać obywatelami, musimy 
przede wszystkim być ludźmi. Pragnąc wychować 
ogół, należy dbać o rozwój wszystkich wewnętrz­
nych władz człowieka. O kojąca wiaro w Boga, ty 
jesteś w  moich oczach trwałą podstawą potęgi 
i moralności ludu" (Pestalozzi: „An  die Unschuld" 
s. 27). K. A.

Południowa słowiańszczyzna śpiewa
„JUG O SŁO W IAŃSK A POEZJA LU D O W A ". —

(Biblioteka jugosłowiańska, tom XI. Warszawa 
1938 r. Instytut Wydawniczy „Biblioteka Polska", 
stron 507).

Przez osiem lat pracował w Warszawie jako de­
legat jugosłowiańskiego Ministerstwa Oświaty N a ­
rodowej prof. Julje Beneszić. W  sierpniu br. po­
wrócił do ojczyzny i zatrzymał się na stałe w Za­
grzebiu. Jako kulturalny pośrednik między Ju- 
giem a północą słowiańską zostawia po sobie mię­
dzy innymi pamiątkami pomnik literacki, któremu 
na imię: „Biblioteka jugosłowiańska".

Trzy księgi tej biblioteki mają szczególną war­
tość i znaczenie: wydanie Gunduliciowego „Osma­
na", oryginalne dzieło krajoznawcze „Uroda Jugo­
sławii" i tom najnowszy „Jugosłowiańska poezja 
ludowa". Zawiera on: nowe przekłady 128 pieśni 
wybranych z epiki jugosłowiańskiej, poważny nau-

■ ■ ■

kowy wstęp prof. Dra Gerharda Gesemanna/ ko­
mentarz i dłuższy naukowy artykuł o dawniejszych 
przekładach polskich.

Trzech dzisiaj jest w Europie wybornych znaw­
ców jugosłowiańskich pieśni ludowych —  narodo­
wych: M aciej Murko i Gessemann w  Pradze, oraz 
Becking w  Berlinie. T rze j profesorow ie zwędrowa- 
li krainy południowosłowiańskie, zbierali pieśni na 
p łyty  fonograficzne, zawarli znajomości ze śpie­
wakami dzisiejszymi, najstarszym i i młodymi. K a ­
żdy z nich jes t autorytetem  w  te j dziedzinie. D o­
dajm y jeszcze, że zainteresowanie pieśnią jugosło­
wiańską rośnie w  całym świecie slawistycznym; 
wszak równocześnie z antologią naszą ukazał się 
w  Beogradzie wybór równie obszerny jak  polski, 
Darinki Stojanovićówny „An to log ia  narodnog pe- 
snisztva...“  (stron 466).

Autor wstępnych wiadomości zwrócił naszą

ADAM BAR.

Wśród książek
Jak bogatą i in teresu jącą treść może dać kore­

spondencja, nalep iej św iadczy ostatnie w ydaw n ic­
two „Lisrtów" E. Orzeszkowej- ukazujące się na­
kładem Tow arzystw a im. E. Orzeszkowej oraz In ­
stytutu „B ib lio teka  Polska". Odległe to czasy, ale 
jakże żywe, gdy Orzeszkowa przed literatam i i 
uczonymi wynurzała swoje myśli, i gdy oni zw ie­
rza li się przed nią ze swoich planów, marzeń i pra­
gnień o chw ili współczesnej. „L is ty "  Orzeszkowej,
a. zw łaszcza niedawno wydany tom drugi, zaw ie­
ra jący  lis ty  „do litera tów  i  ludzi nauki", otw iera 
przed nami obraz niesłychanie różnostronny, bar­
wny i szeroki, odtwarza ro z leg ły  św iatopogląd 
Orzeszkowej i odsłania m yśli tych, którzy z nią 
korespondowali. Zaw iera  rów n ież krytykę czasów 
i ludzi, narodziny myśli, idej, upadek pragnień, 
słowem nic tylko obraz ludzi, ale rów n ież epokę. 
W ydawcy nic zadow olili się też jedyn ie listam i 
Orzeszkowej, w ydobyli także z arch iw ów  i b iblio- 
!-ek lis ty  je j  korespondentów, i  w ten sposób stwo- 
J2yli oryg ina lny „dw ugłos"- w ykryw a jący  w spo­
sób Ogromnie plas-tyczny w szystk ie kontakty du­
chowe autorki „N a d  N iem nem ". Tom  drugi składa 

*  dwóch części, z  k tóre j P ierw sza zaw iera  ko­
respondencję z Karłow iczem , Gawrońskim, Nu§- 

aumem j Garbów skini, druga z zapomnianym i 
literatkam i W . Zyndram -Kościałkowską, J.

Sawicką, E. Żm ijewską i Deotymą, oraz z Ign . Ba­
ranowskim, A . Drogoszewskim , M, Dubieckim, J. 
Kotarbińskim  i K. Zdziechowskim . Bardzo ciekawą 
jes t również korespondencja z poetą i powieścio* 
pisarzem  ruskim Iwanem  Franko, oraz z w ielkim  
poetą czeskim Jarosławem Vrh lick im . Różnorod­
ność korespondencji odsłania liczne odcinki zainte­
resowań nie tylko Orzeszkowej, ale rów n ież całe­
go ówczesnego społeczeństwa polskiego, je s t obra­
zem tego, czym się myśl ówczesnych ludzi najży­
w ie j interesowała. W ydaw n ictw o nie tylko daje 
m ateriał p ierwszorzędnej w ag i dla h istoryka lite ­
ratury, ale rów n ież bogatą w  treść lekturę dla 
n iefachowca. Jeżeli każdy pam iętnik można na­
zwać romansem, do którego m ateria ł zaczerpnięty 
został z b ieżącego życ ia/ to  korespondencja „dw u­
głosow a" jest o całe niebo ciekawsza. N ie  ma 
w  niej- jak  w  pam iętnikach, korektury czasu, ko­
nieczności liczen ia  się z rozlicznym i względam i, 
pozostaje pod p ierwszym  wrażeniem , a nie będąc 
do druku przeznaczoną, je s t tym bardziej szczera. 
Jest w ięc jakby romansem w  fo rm ie  listow ej. 
W arto też tę książkę przeczytać, da ona w iększą 
sumę wrażeń, n iże li najdoskonalsza powieść. W y ­
dawnictwo zostało zaopatrzone w obszerne komen­
tarze i notaty B. Św iderskiego. Zewnętrzna szata 
bardzo staranna.

D zie je  w alk  napoleońskich z jaw ia ły  się n ieraz 
ju ż  w  naszej beletrystyce. Gąsiorowskiego „H u ra ­
gan " czy „P o p io ły "  Żerom skiego, św iadczą o ży ­
wym  zainteresowaniu  się czasami, tak siln ie zw ią ­
zanymi z dzie jam i Polsk i. Tadeusz Kudliński, je ­

uwagę na zjaw isko znamienne dla poezji jugosło­
wiańskiej, że spisana i wydrukowana pieśń ludo­
wa wchodzi tam w zakres wykształcenia całego 
narodu, a z obrębu wyższego wykształcenia wraca 
ta pieśń przez szkołę do ludu. W  program ie jugo­
słowiańskich szkół powszechnych i średnich pieśń 
ludowa zwłaszcza epiczna odgrywa o wiele większą 
form alną i etyczno-pedagogiczną rolę, aniżeli 
w  szkołach innych krajów . W szystkie bowiem sfe­
ry  narodu utrzymują ciągle żyw y i ścisły związek 
z tą poezją. Serbowie i Chorwaci mają żywą świa­
domość swych rasowych i etnicznych odrębności, 
cechy te są dziedzictwem patriarchalnym i pieśń 
ich sprawiła, że cztery w ieki tureckiego panowa­
nia przetrwali i przez nią weszli z powrotem do 
europejskiej wspólnoty kulturalnej, do literatur.',’ 
św iatowej i kulturalnie się. zrehabilitowali.

W iele ciekawych spostrzeżeń o poezji jugosło­
wiańskiej poczynił prof. Gesemann. Np. nie zna­
lazł pieśni ludowej w  żadnym narodzie tak tk li­
w ej i wzruszającej w  opiewaniu ofiarnej miłości 
matki do syna lub siostry do brata, jak w  Jugosła­
wii. N ie  jeno w  Jugosławii. Ten sam rodzaj liry ­
k i i muzyki ludowej, co między Serbami i Chorwa­
tami, znalazł nasz autor także w Bułgarii i n f zie­
miach bmgarsko-macedońskich. Bo pieśń ludowa 
stanowi jedno z owych licznych wspólnych bałkań­
skich dóbr, łączących Jugosławię z Bułgarią. Pieśń 
ta jest w ścisłym związku z rodową strukturą 
ustroju patriarchalnego.

Recytatorow ie pieśni nie są wcale ślepcami, jak 
nam to rom antycy przedstawiali. W ędrowcy nau­
kowi stw ierdzili raczej ich zawodowość, niżeli 
ułomność. N ie  śpiewają, lecz deklamują, raczej 
w ygłaszają przy dźwiękach jednostrunnych gęśli, 
najpierwotniejszego instrumentu, lub coraz now­
szych „tam buric". N a jstarszy  instrument i naj­
starszy sposób wygłaszania słyszeli badacze nad 
Jadranem, bo Dalm acja i Pobrzeże oraz ich wyspy 
stanowią dzisiaj jeszcze rezerwat zamierających 
elementów kulturalnych.

D la naszych m uzykologów miłą niespodzianką 
są nutowe melodie kilkunastu pieśni. M ogą z nich 
wyczytać tajemnicę artyzmu i melodyjności pieśni 
jugosłowiańskiej. F ilo logow ie zaś cieszyć się będą 
porównawczymi zestawieniami dawniejszych i młod 
szych przekładów jugosłowiańskiego słowa na w y ­
raz polski. Antologia objęła tłumaczenia dwu do­
skonałych tłumaczy: Ant. Bogusławskiego i Czas. 
jastrzębca-Kozłowskiego.

W szystkie te czynniki złożyły się na księgę o 
w ielkiej wartości naukowej, literackiej i kultural­
nej. D r J A N  M A G IE R A .

Wiadomości sportowe 

Bokserzy W arty w  Krakowie
Dnia i grudnia t. j. w niedzielę o "-mej wieczo- 

czorem w hali przy ul. Zwierzynieckiej, odbędą, si*t 
zawody bokserskie o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski m iedzy K. S. Wartą i T. S. Wisła. — Drużyna 
W arty zjeżdża w swym najsilniejszym składzie 
z Szymurą, Koziołkiem, Skałeckim, Białkowskim 
i Jareckim na czele. Ze względu na trudny dostęp

den z najw ybitn iejszych  naszych współczesnych 
pow ieściopisarzy, postaw ił sobie trudne zadanie 
odtworzenia w  fo rm ie  pow ieściow ej dziejów  walk 
wyzwoleńczych w  naszej h istorii. P ierw sze ogn i­
wo pt. „Rum ieńce w olności", obejm owało insu­
rekcję kościuszkowską, obecnie wydana druga po­
w ieść pt. „Uroki", to znowu opowieść o czasach 
napoleońskich. Już w  „Rum ieńcach w olności", 
stw orzył Kudliński nową fo rm ę pow ieści h is tory­
cznej, w  której nie ma szablonowego bohatera, bo 
jest nim ogrom ny splot wypadków historycznych, 
tw orzących  człow ieka i jego  życie w  danym od­
cinku historycznym . T ę  trudną form ę do p erfekc ji 
doprowadził Kudliński w  „U rokach". Dziwne to 
były czasy, pełne uroków i sm utków  nadziei i roz­
paczy, w  których Po lacy  gotow i byli do na jw ięk­
szych ofiar, byle tylko odzyskać utraconą niedaw­
no niepodległość. M a li ludzie i w ie lcy  bohatero­
w ie  idą pospołu, staw iając czoło wypadkom, które 
Przez kilkanaście la t wstrząsały podwalinam i Eu­
ropy. Postaw ien ie pod św iatło i odtworzen ie tych 
czasów w7 ten sposób, aby najw ażn iejsze zdarzenia 
nie straciły  nic ze swej ważności, aby też w szyst­
kie w  sumie dały żyw ą epokę i ludzi żywych  w tej 
epoce przebywających —  to zadanie nielada. Ą  je ­
dnak Kudliński z wszystkich niebezpieczeństw  
trudnego zadania wyszedł znakom icie. D zie je  bo­
hatera pow ieści są małoważne, toteż Kudlińsk i od­
suwa je  daleko poza nawias opowiadania, waż­
niejsze je s t bow iem  Życie w  licznych  swoich prze­
mianach i ludzie. Kudliński, św ietn ie zaznajom iony 
z bogatym  splotem  ówczesnych zdarzeń, z ogrom-
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cło kas, radzimy zaopatrzyć się wcześniej w bilety 
w przedsprzedaży.

* * *

Prócz tego meczu odbędą się jeszcze dwa. We 
Lwowie Lechia walczy ze Strzelcem z Janowej Do­
liny a w  Inowrocławiu Goplana z Elektritem z W il­
na. Te trzy spotkania wyłonią ostatecznie dalszych 
trzech finalistów, którzy wraz z wyłonionym  już 
1ICP z Poznania stworzą grupę finałową, w  której 
walczył będzie każdy z każdym.

Przypuszczalnymi finalistam i będą obok już wy­
mienionego HCP, Warta, Goplana i Lechia.

ZAKOŃCZENIE TURNIEJU SZACHOWEGO 
W  KRAKOWIE.

W e środę zakończony został ogólnopolski elim i­
nacyjny turniej o mistrzostwo gry szachowej. W  
wyniku rozegranych 16 rund pierwsze miejsce zdo­
był Schaechner (Lwów ) 12 pk t, któremu przysłu­
guje prawo dopuszczenia do rozgrywek o m istrzo­
stwo Polski.

Turniej elim inacyjny odbył się pod protektora­
tem p. wicemin. Nakoniecznikow-Klukowskiego. — 
Kierownikiem turnieju był mistrz Przepiórka.

W YŚCIGI KONNE W  ZAKOPANEM.

Małopolski Klub Jazdy organizujący na terenie 
Zakopanego od roku 1929 zimowe imprezy konne, 
rozesłał już do sfer zainteresowanych szczegółowy 
program zimowych wyścigów konnych, połączonych 
z totalizatorem, na sezon zim owy 1939 roku.

Program  przewiduje 18 dni programowych, a to 
w dniach: 8, 11, l i ,  15, 18, 21, 22, 25, 28 i 29 stycznia 
i 2, 4, 5, 8, 11, 12, 15 i 18 lutego, czyli łącznie 18 dni 
programowych z sześcioma gonitwami w  dniach 
.biegów’. Prócz tego przewidzianych jest jeszcze parę 
dni dodatkowy’ch, których program jeszcze nie 
uwzględnia.

Szczegółowy program przewiduje gonitwy kate- 
goriowe i poza kategoriowe. W  gonitwach katego- 
riowych 29 gonitw płaskich, 19 z płotami, i 8 z prze­
szkodami, w  gonitwach poza kategoriowych 17 pła­
skich, 12 z płotami i 13 z przeszkodami, a więc — 
co ze względów sportowych podkreślić należy — 
przewiduje poważną ilość gonitw z płotami i prze­
szkodami.

Ogólna suma do wypłaty z tyłułu pierwszych na­
gród przewiduje kwotę 65.300 zł., a z nagrodami 
drugimi i trzecimi 100.000 zł.

 o o o ------
Walny zjazd Polskiego Związku Wychowawców 

Fizycznych. W  nadchodzącą sobotę i niedzielę odbę- 
'dzie się doroczny walny zjazd Polskiego Związku 
W ychowawców Fizycznych. Obrady toczyć się będą 
w  Warszawie.

Szkolny turniej hokejowy w Krakowie. W  stycz­
niu 1939 roku odbędzie się w  Krakowie doroczny 
turniej hokeja lodowego o mistrzostwo krakowskich 
szkół średnich i o puchar prezesa krakowskiego 
OZHL, dyrektora Hardta.

Piłkarze Garbarni w  Chorzowie. W  dniu 4-go 
grudnia beniaminek państwowej lig i piłkarskiej, 
Garbarnia krakowska, rozegra w  Chorzowie mecz 
towarzyski z zespołem AKS.

P . P. S. prostuje
Od Okręgowego Kom itetu Rob. P. P. S. w  K ra ­

kowie otrzym aliśm y pismo, dotyczące artykułu pt. 
„P o lsk i B lok Kato lick i w  K rakow ie", umieszczo­
nego w  „G łosie N arodu " z dn. 29 listopada 1938 r.

Zarządzenie Komisji Dewizowej
w sprawie dysponowania posiadanym za granica mieniem

Ukazał się okólnik K om is ji D ew izow ej N r  48 
z dnia 28. X I., w  myśl którego, na podstawie art. 
3, 4 i 8 dekretu Prezydenta R. P. z dnia 26 kw iet­
nia 1936 r. w spraw ie obrotu pieniężnego z za­
granicą oraz obrotu zagranicznym i i krajowym i 
środkami płatniczym i, Kom isja  D ew izowa posta­
nawia, co następuje:

§ 1 ( 1 )  zezwala się aż do odwołania osobom f i ­
zycznym i prawnym, mającym  m iejsce zamieszka­
nia lub siedzibę w  kraju, na:

a ) wynajmowanie lub wydzierżawianie po­
siadanych za granicą nieruchomości oraz przed­
siębiorstw przemysłowych i handlowych; b ) 
dysponowanie wpływami, osiągniętymi za gra­
nicą z posiadanych tam nieruchomości oraz 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych 
na następujące cele, jeżeli zapłata następuje 
nie przed terminem jej wymagalności: na po­
krycie podatków- opłat i wydatków, związanych 
z posiadaniem, administracją i utrzymaniem 
danej nieruchomości lub przedsiębiorstwa oraz 
koniecznych nakładów i zakupów związa­
nych z prowadzeniem gospodarstwa rolne­
go lub przedsiębiorstwa —  w wysokości nor­
malnie stosowanej; na pokrycie odsetek i ka- 
wiązań, obciążających dane miejscowości lub 
przedsiębiorstwa.
(2 ) Osoby, będące posiadaczami tylko części 

położonych za granicą nieruchomości lub przedsię­
biorstw, mogą dysponować wpływam i, osiągn ię­
tym i z tych nieruchomości lub przedsięb iorstw  na 
cele wym ienione w ust. (1 ) p. b, tylko w  stosunku 
do posiadanej części nieruchomości lub udziału 
w  przedsiębiorstwie.

(3 ) Zezwolenie, przew idziane w ust. (1 ) p. b 
dotyczy, je ś li chodzi o przedsiębiorstwa, położone 
zagranicą, tylko takich wpływów, które zostały 
osiągnięte przez dane przedsiębiorstwo z jego w ła ­
snych obrotów, jako oddzielnej jednostki gospo­
darczej. Sumami innymi, zainkasowanym i przez ta ­
kie przedsiębiorstwo na rzecz kra jow ego w łaści­
ciela  lub udziałowca z tytułu obrotów tego ostat­
niego z zagranicą (np. w p ływ y z polskiego ekspor­
tu ) może tenże dysponować tylko w  granicach, o- 
kreślonych w § 3.

Pismo to brzm i:
N iepraw dą jest, iż listę P. P. S. zaliczyć mu­

simy do lis t żydowsko-socjalistycznych, ponieważ 
na naczelnych je j m iejscach znajdują się nazw i­
ska szeregu znanych działaczy żydowskich, na któ­
re k ierownictwo P. P. S. każe giosować polskiemu 
robotnikowi. Natom iast prawdą jest, żc lista 
P. P. S. jest listą polskich socjalistów’, nazwiska 
działaczy żydowskich w  ogóle się na tej liście nie 
znajdują, a znajdu ją się na niej na ogólną liczbę 
144 nazwisk, 3 nazwiska Polaków  wyznania moj- 
żeszowego, na które polscy robotnicy będą głoso­
wać nawet bez nakazu kierow nictw a P. P. S.

Sekretarz: Przew odn iczący:
Cyrankiewicz. Adam Ciołkosz.

nym wyczuciem  umiaru ich ważkości przeprowa­
dza ich selekcję i dzięki temu tw orzy  mozaikę da­
jącą skończenie plastyczny obraz. Kudliński po­
siada rzadki w  naszej pow ieści ta lent nery’ h i­
storyczny, umie pochwycić z w ielu  wypadków na j­
ważniejsze, te m ianowicie, które tw orzą życie epo­
ki. Bo w łaśnie to życie je s t bohaterem powieści, 
i ci ludzie, którzy to życie tw orzy li. Mozaika fr a ­
gmentów, pozornie rozpierzchłych, niepowiązanych, 
tw orzy jednak całość doskonale zharmonizowaną, 
pełną znakom itych efektów , wyczucia dram atycz­
nego i um iejętnego rozróżn ien ia ważności scen. 
Poza tym pow ieść Kudlińskiego jes t pełną w strzą­
sającego realizmu. Odrzuciwszy tani sentymenta­
lizm historyczny na bok, Kudliński bez osłonek 
ocenia ówczesne wypadki, w idzi w  ich bohaterach 
zarówno słabych jak i mocnych ludzi, umie rów ­
nież tra fn ie  określić stosunek sprawy polskiej do 
francuskiej, nie wybielać, ale też nie przejaskra­
wiać.

P ierw sza  książka indyjskiego p isarza G rey Owi 
czyli Szarej Sowy, albo Wa-Sha-Quon-Asia, czyli 
„Człow ieka, który wńdzy w  nocy", wydana w  pol­
skim przekładzie pt. „P ie lg rzym i puszczy" (P i j .  
grim s o f the W ilg )  stała się rew elacją . Poziom  
artystyczny książki, nadzwyczajna bezpośredniość 
wyczucia życ ia  puszczy, staw ia ją  pisarza rów nież 
w  p ierwszym  rzędzie najw ybitn iejszych  sztukm i­
strzów  św iatow ej beletrystyki. W łaściw ie nie be­
letrystyki, bo książki G rey O w i nie są pow ieścia­
mi, ale opisem własnych przeżyć i odczuć wśród 
puszczy dzikiego zachodu. Podobnie au tob iogra fi­

czny charakter ma jego  najnowsza książka pt. „L u ­
dzie z ostatniej g ran icy " (tł. A l. Dobrota, wyd. J. 
P rzew orsk iego ). Granica w  rozumieniu autora, to 
ten szlak na Dzikim  Zachodzie, na którym  kończy 
się cyw ilizacja , a zaczyna nie pisane prawo pusz­
czy, na którym  człow iek zrzuca z siebie pancerz 
wszelkiego w yra finow an ia  kultury w ielk ich  m iast 
i zanurza się w  życie pierwotne. Owi Grey jest 
półkrw i Ind ian inem ; o jc iec był Irlandczykiem , 
a matka pochodziła z dzikiego szczepu Apaszów. 
O jciec po zawarciu m ałżeństwa porzucił służbę 
rządową i zam ieszkał wśród Indian. Tu ta j też w y ­
chował się autor „P ie lg rzym ów  puszczy". Dosko­
nała znajomość życia  puszczy, płynąca ze znako­
m itego wyczucia je j tętna, i um iłowanie je j g łę ­
bokiej ciszy oraz p ierwotności bytu, otacza jego  
przeżycia  dziwnym czarenl. W ostatniej książce 
opowiada o traperach. Jest to opis odległych  szla­
ków, łowów, błądzenia po puszczy, opadających li­
ści, bobrowego ludku itd. Jeszcze nikt w  św iato­
w ej literatu rze nie opow iadał w  ten sposób o tra ­
perach, nikt też nie rozum iał ich przeżyć i ich du­
szy, ani Curwood, ani London, czy też inni m niej 
znani pisarze Dzik iego Zachodu. A u tor unika 
wszelk iego nawet cien ia sensacji, może nawet je j 
nie rozum ie, w  jego  książce wszystko je s t proste, 
naturalne i nieodłączne od codziennego życia, któ­
re samo układa prawa i dyktuje scenariusz przy­
gód. D zięki temu. że głos r»a  tylko życie, w  całej 
sw o je j n iezw ykłej p ierwotności, książka tego in ­
diańskiego p isarza jes t rów nież zjaw isk iem  n ieco­
dziennym i niezwykłym .

(4 ) Zezwolenia, o których mowa w  ust. (1 ),  
udziela się pod warunkiem, że korzysta jący z te­
go zezw olen ia :

a ) dopełni obowiązku zgłoszenia posiada­
nego za granicą mienia, stosownie do rozporzą­
dzeń, wydanych na podstawie art. 10 dekretu 
Prezydenta R. P. z dnia 26 kwietnia 1936 r.;
b ) odprzeda niezużyte na wydatki dozwolone 
w myśl ust. (1 ) p. b mienie zagraniczne Ban­
kowi Polskiemu w  takim terminie i w  takim 
zakresie, w  jakim Bank Polski tego zażąda;
c) składać będzie Komisji Dewizowej w  ciągu 
miesiąca po upływie każdego półrocza kalenda­
rzowego, w którym z zezwolenia tego korzy­
stał —  dokładne sprawozdanie z obrotów, na tej 
podstawie dokonanych.
§ 2. Zezwala się aż do odwołania na udzielanie 

cudzoziemcom pełnomocnictw do zarządzenia po­
siadanymi za gran icą nieruchomościami oraz przed­
siębiorstwam i handlowym i lub przem ysłowym i, do 
ich wynajm owania lub wydzierżaw iania, jak  rów ­
nież do inkasowania w pływ ów  i dysponowania n i­
mi w  granicach, określonych w  § 1 ust. (1 )  p. b, 
z obowiązkiem dopełnienia przez mocodawców w a­
runków, określonych w  § 1 (ust. 4 ).

§ 3. (1 ) Zezw ala  się aż do odwołania na udzie­
lanie mającym  m iejsce zam ieszkania lub siedzibę za 
gran icą przedstaw icielom  handlowym  oraz innym 
osobom, którym  pow ierzone zostały szczególne 
czynności w zakresie obrotu handlowego z zagra­
nicą (np. ekspedytorom ), pełnomocnictw do inka­
sowania należności od zagranicy z wszelkich ty ­
tułów oraz do dysponowania zainkasowanymi su­
mami w  takim zakresie, w jakim dysponować ni­
mi są upoważnieni mocodawcy na podstawie indy­
widualnego lub generalnego zezwolenia Komisji 
Dewizowej (np. w odniesieniu do kosztów, zw ią ­
zanych z polskim eksportem w ramach, określo­
nych w okólniku K om is ji Dew izow ej N r  C).

(2 ) Zezwolenia, o którym  mowa w  ustępie po­
przedzającym , udziela się pod warunkiem dopeł­
nienia obowiązku zgłoszen ia należności od zagra­
nicy, stosownie do rozporządzeń, wydanych na pod­
staw ie art. 10 dekretu Prezydenta R. P. z dnia 26 
kw ietn ia 1936 r. oraz dekretu Prezydenta R. P'. 
z dnia 7 m aja 1936 r. (D zienn ik  Ustaw  R. P. N r  
36, 1936, poz. 279) i zaofiarow an ia  ich do skupu, 
stosownie do tych rozporządzeń, Bankowi Po lsk ie­
mu lub bankowi dewizowemu w  części pozostałej 
po dokonaniu w yp łat w  ramach, udzielonych moco­
dawcy zezwoleń.

§ 4. W ysyłan ie za gran icę czeków —  w związku 
z dyspozycjam i, o których mowa w  § 1 —  odby­
wać się może ty lk o : a ) na podstawie specjalnego 
zezwolenia Komisji Dewizowej lub b ) za pośred­
nictwem jednego z banków dewizowych, którym 
udziela się niniejszym aż do odwołania zezwolenia 
na wysyłanie takich czeków za granicę po udo­
wodnieniu, iż czeki wysyłane są za granicę w  celu 
wykonania dyspozycyj, dozwolonych w § 1.

§ 5. Zarządzenie powyższe weszło w  życie 
z dniem 29 listopada r. b.

Książk i niem ieckiego pisarza Ryszarda Katza 
postawić można jako klasyczny w zór d z ie l podróż­
niczych. Znajduje się w  nich w ie le  niepokoju, 
przeskakiwania z tematu na temat, pogoń za no­
wą sumą wrażeń, cechującą większość dzisiejszych 
pisarzy. A le  ten charakterystyczny rys wyczuwa 
się jedyn ie gdzieś na dnie głębokiego nurtu, który 
składa się z w ielu  odgałęzień sięga jących  w  na j­
bardziej od ległe zaułki życia  opisywanych krajów
i ludzi. K atz  jest głębokim obserwatorem . Ostat­
nia jego  książka pt. „Żniwo wędrówek" (t ł. Z. Pe- 
tersowej, wyd. J. P rzew orsk iego ) odznacza się 
właśnie takim niepokojem  i taką um iejętnością 
segregow ania zjaw isk. Czegóż w  n iej nie ma? 
Opis G recji i wysp greckich, Syrii, północnej 
A fryk i, Cejlonu, Indyj, południowych mórz, m igaw ­
kowy rzut oka na Am erykę, Kubę i Maderę, w resz­
cie powrót do Berlina. Oszałam iająca mnogość w y ­
padków i ludzi. A u tor nie umie się zatrzym ać dłu­
żej na jednym  miejscu, c iągle  idzie naprzód, szu­
ka nowych wrażeń. D latego posługuje się chętnie 
drobnym i obrazkami, w  których jednak zawsze od­
tw arza  jak iś najbardziej charakterystyczny rys ży ­
cia i psychiki kraju  opisywanego. T a  fragm enta­
ryczność tw orzy  z książki jakby mozaikę złożoną 
z drobnych szkiełek, tworzących ciekawy obraz, 
pełen oryginalnych  kontrastów  i zm ienności kolo­
rów. P rze jśc ie  od starożytnej G recji poprzez Da­
maszek i Cejlon do nowoczesnej Am eryk i —  to 
przeskok tak ogromny, skala w rażeń  tak różno­
rodna i tak pełna najsprzeczn iejszych  wrażeń, że 
wprost oszałam ia czytelnika.
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Kalendarzyk katolicki
PIĄTEK 2 GRUDNIA. Św. Bibiany, Męczennicy. 

Sw. Bibiana została umęczona za w iarę Chrystuso­
wą za cesarza Juliana Tak długo ją bito biczami 
z ołowianych kul, aż skonała.

Wschód słońca o godz. 7.23, zachód o godz. 15.27. 
Długość dnia 8 godzin 4 minuty.

 o o o ------

kronika krakow&ka

Doniosłe :?owa Ks. Metropolity Sapiehy
w sprawie wyborów

Przedstaw ic ie le  Po lsk iego  Bloku Katolick iego, 
p rzy jęc i przez Ks. M etropolitę Adam a Sapiehę w  
dniu 29 listopada b. r., po in form ow ali Go o p ra­
cach Bloku, zw iązanych z wyboram i do R ady M ie j­
skiej w  Krakow ie.

Ks. M etropolita  wysłuchawszy tych in fo rm acji 
ośw iadczył, że docenia w ysiłk i Bloku K ato lick iego

w  spraw ie doprowadzenia ao zgodnego współdzia­
łan ia polskich ugrupowań, podkeślając, że jedyn ie 
tym  sposobem utrzym anie polskiego i chrześcijań­
skiego charakteru m iasta może być zabezpieczo­
ne —  co jest powinnością całego społeczeństwa 
polskiego,

 00 0  -

Pod znakiem walki o chrześcijański i polski Kraków

Wielkie zgromadzenie informacyjne

KRAKÓW PRZED WYBORAMI. W  Krakowie 
ukazały się w»e czwartek afisze wyborcze Polskiego 
Bloku Katolickiego i  Chrześcijańsko - narodowego 
Frontu Gospodarczego wzywające do glosowania 
na listę nr. 3. Zwraca uwagę w ielka ilość podpisów 
najpoważniejszych osób w  mieście profesorów Uni­
wersytetu, duchowieństwa, przedstawicieli sfer go­
spodarczych i innych.

DELEGACJA U. J. NA POGRZEB Ś. P. PROF. 
GLIXELLI’EGO. Na pogrzeb śp. prof. G lixelli’ego 
wyjechała do Lw ow a delegacja Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. W  skład delegacji wchodzą: ks. prof. 
dr Konstanty Michalski, prof. dr Michał Siedlecki, 
pierwszy rektor Un. Stefana Batorego i prof. dr 
W ładysław Folkierski.

ZBIÓRKA N A  POMOC ZIMOWĄ. Sekcja Propa- 
gandowo-Prasowa i Finansowa Miejskiego Obywa­
telskiego Komitetu Pom ocy Zimowej Bezrobotnym 
w  Krakowie, zawiadamia, że w  związku ze zbiórką 
pieniężną na ulicach miasta Krakowa na rzecz po­
mocy zimowej pod hasłem ■ '„Gwiazdka dla dzieci 
bezrobotnych" Kom itet wydaje legitym acje i pusz­
ki dla kwestujących w dniach 2, 3, 5, 6 i 7 bm. uu 
godz. 9— 13 i od godz. 17—20, zaś w clniach 4 i 8 bm. 
przez cały dzień bez przerwy od godz. 8 w sali im. 
Dietla na Batuszu krakowskim. —  Kom itet wydał 
odezwę, wzywającą mieszkańców Krakowa do ofiar* 
ności na cele pomocy zimowej bezrobotnym.

W YPADEK KOLEJOWY W  PŁASZOW IE. W e 
środę o godz. 11.30 na stacji kolejowej K raków — 
Plaszów, podczas przetaczania pociągu towarowego 
jeden wagon zaczepił o wagon, stojący na innym 
lorze, wskutek czego oba wagony wyskoczyły z szyn 
i zostały uszkodzone. Wypadku w ludziach nie było. 
Przerwy w  normalnym ruchu pociągów nie było.

W YSTĘP NOŻOWNIKÓW NA  PLACU MATEJ­
KI. W  środę o godz. 23.30 wezwano Pogotowie Ra­
tunkowe do Józefa Nalepy, węglarza, który został 
pobity nożem na placu Matejki przez nieustalonych 
"arazie sprawców. Pogotow ie Ratunkowe przewio­
zło Nalepę do szpitala.

POŻAR W  SZKOLE PRZEMYSŁOWEJ. W  środę 
zawezwano straż pożarną do szkoły przemysłowej 
przy Al. M ickiewicza L. 8, gdzie w  jednej z  sal, z po­
rodu  pęknięcia rury wentylowej powstał ogień. — 
Straż ogień ugasiła. Szkoda nieznaczna.

FURM AN W PAD Ł POD TRAMWAJ. W e czwar­
tek po południu na rogu ul. Szlak i Długiej spadł 
z w ozu pod tramwaj furman Feliks Przebiniak z 
W itkowie. Przebiniaka, który doznał ogólnego po­
tłuczenia i licznych obrażeń, wydobyto spod tram­
waju, a pogotowie ratunkowe przewiozło go do 
szpitala św. Łazarza.

 oOo-----
ZM ARLI W  KRAKOWIE: Śp. z Pająków  Maria 

Tatarowa 1. 91, wdowa; śp. Tadeusz 'Barnaś 1. 34, 
elektromonter.

Kom unikaty
ADORACJA NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU.

Dnia 2 b. m., jako w  pierwszy piątek miesiąca, od­
będzie się całodzienna Adoracja Najświętszego Sa­
kramentu w  kościołach św. Anny, św. Barbary i 
sióstr W izytek.

PRZEGLĄD KULTURY LUDU KRAKOWSKIE­
GO. Pod tym tytułem odbędzie się najbliższy odczyt 
w  piątek 2 b. m. o . godz. 18, urządzony staraniem 
Tow. Mił. Krakowa w  salach Muzeum Przem ysło­
wego (ul. Smoleńsk 9j. Odczyt ilustrowany wielką 
ilością przeźroczy, wygłosi dr Tadeusz Seweryn, 
dyrektor Muzeum Etnograficznego w  Krakowie. Te­
mat odczytu pozostaje w  związku z powstaniem w 
Krakowie nowej placówki kulturalnej, jaką będzie 
Muzeum Regionalne.

W YKŁAD KS. KRZESINSKIEGO O JAPONIL 
W  piątek o godz. 19 ks. prof. dr A. KrzesińsKi w y­
głosi w  sali Kopernika (62) U. J. wykład p. t. „Eu­
ropa a Japonia".

.F IN LA N D IA  W SPÓŁCZESNA". Odczyt pod tym 
tytułem wygłosi staraniem Pol. Tow. Geogr. w  ję ­
zyku polskim p. Sule Haltsenen z Helsinek. Odczyt 
odbędzie się dnia 3 b. m. o godz. 19 w Inst. Geogr. 
Grodzka 64.

CIEKAW A DYSKUSJA HISTORYCZNA. Dnia 3
b. m. o godz. 18, odbędzie się w gmachu im. Hussa­
rze wskich przy ul. Straszewskiego 27, posiedzenie 
Sekcji Krytycznej, na którym prof. Jonusz Iwasz­
kiewicz z W ilna wygłosi uwagi krytyczne o dziele 
Sen. M. Kukiela p. t. „W ojna r. 1812". W  posiedze­
niu zapowiedzieli swój udział: profesorowie Mościc­
ki i Pawłowski z W arszawy oraz Skałkowski z P o ­
znania. Goście m ile widziani.

 oOo------
Re p e r t u a r  t e a t r u  m . i m . j. s ł o w a c k i e g o . 

Czwartek, 1. M I. .-Klątwa".
Piątek, 2. X II. „Rodzina W h itoo ik 'ów “ .

Polski Blok Katolicki i Chrześcijańsko-Narodo- 
w y Front Samorządowy podjęły już akcję przed­
wyborczą, zakrojoną na w ielką skalę. W stępem  do 
te j akcji było wielkie zgromadzenie, które odbyło 
się w  sali Starego Teatru  w  ubiegłą środę przy 
masowym wprost udziale obywateli m. Krakowa, 
reprezentujących wszystkie w arstw y i  zawody.

Zgromadzenie zagaił p. prof. Akad. Otom., inż. 
Bielski, Oświadczył on, iż w Krakow ie dokonano 
—  w obliczu niebezpieczeństwa zydowsko-socja- 
lisiycznego —  w ielkiego dzieła. Doszło do uzgod­
nienia jednej listy, dokoła której zgrupowało się 
społeczeństwo krakowskie w  olbrzym iej swej w ięk­
szości.

P . dr P iotrow icz w  rzeczowym  przemówieniu 
przedetawił zebranym, w jak i sposób doszło mię­
dzy Polskim  Blokiem Katolickim  i Chrześcijańsko- 
Narodowym  Frontem Samorządowym do ustalenia 
jednolite j listy.

P. prof. Julian N ow ak scharakteryzował listę 
kandydatów, podkreślając, że znajdują się na niej 
przedstawiciele wszystkich warstw. Podniósł rów ­
nież, że te 144 nazwiska są związane ściśle z ży ­
ciem społecznym, bo należą do ludzi, k tórzy  repre-

Sezon budowlany, zw łaszcza o charakterze in ­
westycyjnym , mamy ju ż zasadniczo za sobą. Jeżeli 
prowadzi się jeszcze dalej pew ne prace, to tylke 
dlatego, iż  aura, jaka panuje od dłuższego czasu 
w  K rakow ie jes t w yjątkow o sprzyja jąca. W  zw ią ­
zku z kończącym się sezonem prezydent m. K ra ­
kowa urządził w  dn. 1 i 2 grudnia br. wycieczkę 
dla Rady M ie jsk ie j i prasy celem zapoznania ogółu 
z dorobkiem inwestycyjnym  Krakowa.

Program  wycieczk i rozłożono na dwa dni. W  
pierwszym  dniu uczestnicy wycieczk i zapoznali się 
ze stanem robót nad obwałowaniem  W is ły  przy ul. 
Ks. Józefa, następnie z pracam i kanałowym i w  re ­
jon ie  ul. P iastow skiej, Spadzistej i K ró low ej Jad­
w ig i, p rzy czym zwiedzono znajdującą się na ukoń­
czeniu w zorow ą szkołę powszechną przy  ul. K ró lo ­
w ej Jadw igi. Z kolei wycieczka zw iedziła  Stadion 
M iejsk i, Muzeum Narodowe, Park  Krakowski, za­
poznając się po drodze z budową nawierzchni, 
prowadzoną w  tej dzieln icy przez Zarząd M iejski 
ud kilku lat.

Adwokat dr Józe f W egner ze Sanoka dow ie­
dziawszy się, że państwo M orelowscy m ają przed­
wojenne oszczędności w kasir oszczędności w  Sa­
noku, udał się do nich, przedstaw ił się jako dr 
F ink  z  Leska i pow iedział, że zyskają na tym, jeś li 
w  zw iązku z przeprowadzeniem  w a loryzac ji dadzą 
mu połowę otrzym anych p ien iędzy jako honora­
rium. P o  przeprowadzeniu w a loryzac ji dr W egner 
w zią ł obiecane honorarium.
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REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Paweł i Gaweł" (Dymsza i Grossównu, 

Bodo).
APOLLO: „Przygody Tomka Sawyera".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od poniedziałku 28 

listopada 1938 r .: „Param atla" — Zarah Leatider, 
W illy  Birgel.

L. O. P. P-: „W zgardzona" i „Saratoga" (Joan 
Marlo w).

PROMIEŃ: „Pensjonarka".
SCALA: „Zgrzeszyłem".
STELLA: „Każdemu wolne* kochać" (Dymsza — 

wznowienie).
ŚW IT : „U ltim atum ", w gl. roi.: Dila Parło,

Abel Joąuin, Eryk v. Strobeim.
SZTUKA: „Dla i i. hic sm o liło "

zentują kilkaset organizacyj i stowarzyszeń spo­
łecznych, gospodarczych, zawodowych i  t. p. a 
więc reprezentują w ielką siłę, która zadecyduje 
niechybnie o zwycięstwie lis ty  nr 3.

N a  tem it, z kim i jaką musi rozegrać walizę 
wyborczą blok katolickiego i narodowego Krakowa 
—  mówił p. dr Czuchajowski. Zwrócił uwagę, żc 
waika rozegra się zasadniczo między Polskim  B lo­
kiem Katolickim  i Chrz.-Nar. Frontem  Sam. z  je ­
dnej strony, a Obozem żydowsko-socjalistycznyn? 
z drugiej strony. N a leży  więc ogół ludności tak 
uświadomić aby ani jeden glos polski nie został 
zmarnowany. To się stanie, jeśli g łosy będą odda­
ne na listę nr 3, k tóre j zwycięstwo zabezpieczy 
Krakc wowi spokojną, rzeczową, konstruktywną 
pracę.

Zgromadzenie zakończył p. prof. Bielski apelem 
do podjęcia intensywnej pracy w  akcji wyborczej 
na rzecz listy  nr 3, która musi odnieść pełny i za­
służony sukces.

Rzeczowe i głębokie przemówienia mówców peł­
ne siły i w iary w zwycięstwo podjętej walki były 
wielokrotnie przerywane burzliwymi oklaskami. 

 : o q o : ----------------

Zaraz po godzin ie U  rano wycieczka udała się 
na pośw ięcenie nowowybudowanej lin ii tram w ajo­
w e j od ul. Podchorążych do u licy Bronow ickiej. 
Aktu  pośw ięcenia dokonał ks. prał. M cliński, w y ­
głaszając przy  tym piękne przem ówienie. Im ieniem  
tam tejszej ludności przem ów ił nacz. Korczyński, 
podnosząc znaczenie tram waju, jako najtańszego 
środka lokom ocji. Z kolei krótkie przem ówienie 
wygłosił, prez. Kaplick i, który następnie dokonał 
uroczystego otw arcia lin ii. P ierw szy  wóz e lek try­
czny poprowadził osobiście dyr. K. M. K. E. Pola- 
czek-Kornecki.

Po  zw iedzen ia placu Biskupiego i znajdującego 
się w  przebudowie m iejsk iego ośrodka zdrowia, 
wycieczka udała się na zw iedzen ie nowowybudo­
wanej H a li Ta rgow ej w Podgórzu.

Szczegółowe om ówienie dorobku inw estycyjne­
go m. Krakowa odkładamy do jednego z na jb liż­
szych numerów.

---------------- : o q o : ----------

Sąd p ierw szej instancji uniew innił dra W egne­
ra od zarzutu oszustwa, a skazał go na osiem m ie­
sięcy w ięzien ia  w  zw iązku z inną sprawą za p rzy ­
w łaszczenie drobnej kwoty.

Sąd A pelacy jny  uchylił wyrok uniew inniający 
i skazał oskarżonego na łączną karę jednego roku 
w ięzien ia, pozbawienie prawa wykonywania zaw o­
du adwokackiego przez trzy  lata  i pozbawienie 
praw obywatelskich przez pięć lat.

UCIECHA: „Zapomniana melodia" (Grossówna, 
Zalicz, Sielański).

W AND A: „W esoły ordynans". W  roli głównej: 
dyktator najprzedniejszego humoru Fernandel.

 :oOo:----------
DZIŚ PRŁMIERA „KLĄTW Y" ST. W Y SP IA Ń ­

SKIEGO. Dziś v.e czwartek elaną będzie w  Teatrze 
im. J. Słowackiego po l(i latach niogrania Stanisła­
wa Wyspiańskiego „K lątwa". W  roli Matki wystąpi 
znakomita artystka scen polskich Stanisława W y ­
socka, w innych rolach: J. Jabłonowska (M łoda1, S. 
Czajkowski (I\siądz), oraz M. Arczyńska, T. B iał­
kowski, K. Pabisiak, K- Opaliński, A. Possali. — 
Opracowanie sceniczne reż. s t  W ysockiej. Oprawa 
dekoracyjna dyr. K- Frycza.

 o  —

Dorobek inwestycyjny Krakowa

Skazanie adwokata za oszustwo
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Humor
N A J W IĘ K S Z A  M Ę K A  M ĘŻCZYZN .

Pan i Barbara powiada do m ęża:
—  N ajw iększą męką mężczyzn jest chyba go­

lenie...
■—  D laczego tak przypuszczasz?
—  B iorę przykład z ciebie... Przed goleniem  

wyglądasz jak kaktus, a po goleniu, jak  gdybyś 
wpadł na kaktus...

K O LE ŻE Ń STW O .

In teresant: —  Czy mnie pan dyrektor nie po­
znaje? Przecież kolegowaliśm y na ław ie  szkolnej.

D yrektor: —  Przede wszystkim  chcę w iedzieć, 
jak i ma pan do mnie interes, a późn iej może sobie 
przypomnę...

S K Ł A D N I C A  
K R A K O W S K A
wł. Stanisław Żur 

Skład papieru przyborów 

biurowych, szkolnych 
i galanteryjnych.

Kraków, Floriańska 14 . Hotel gol lóż;)
Poleca: wszelkie przybory biurowe, szkolne

i galanterię.
Ceny niskie. Ceny niskie.

Żądajc ie  cenników.

,  fu s d  ' ’ I  ' *
MIKROSKOPEM

£ fa £ e  S z d a m u
idea ln ą  miałkość naturalnego  
produktu z  otom izowanych ce ­
bu lek , lilii białej, nie szkodliwe­
go  dla cery, nie zatykającego  
porów , up iększa jącego , w  14 
o d c i e n i a c h  k a r n a c j i

tu u in L

ABARID
SETKI LAT W iTHAlz d o b i ć  b ę d z i e  

ś w i ą t y n i ę
solidnie i artystycznie w ykonany przez 

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. O. ŻELEŃSKI
K r a k ó w ,  A l. K r a s iń s k ie g o  2,3
Telefon 106-16 P. K. O. 405 506
Założony 1902 r. 15 złotych medali.

P R O J E K T Y  i O F E R T Y  D A R M O .

Linoleum - Ceraty
dywany • chodniki 

wycieraczki 
koce - kapy - obrnsy 
materiały meblowe 
brokaty kościelne 
n a r z u t y -  f i ranki
duży w ybór, tanio

J. G Ó R A L I K
R Y N E K  20

Zapowież.
Podaje się do ogólnej w ia­
domości, że księgowy i ko- 
spondent Edmund W  a l-  
k o w  i a k, zamieszkały w  Le- 
ksandrowie gmiua Wiśnicz 
Now y powiat Bocheński, syn 
poległego na wojnie świato­
wej robotnika Franciszka 
Walkowiaka ostatnio zamie­
szkałego w Bydgoszczy i żo­
ny jego Marii z domu Gaza, 
zamieszkałej w Bydgoszczy. 
Bez zawodu Helena K o w a l ­
c z y k ,  zamieszkała w  Byd­
goszczy, Warszawska 5 m. 4 
córka maszynisty kolejowego 
Józefa Kowalczyka i żony 
jego Katarzyny z domu Bier­
nat, zamieszkałych w Byd­
goszczy, chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. Obwieszcze­
nie zapowiedzi nastąpić win­
no w Bydgoszczy i w gaze­
cie „G los Narodu" w K ra ­
kowie. Bydgoszcz, dnia 30 
listopada 19iS. Urzędnik sta­
nu cywilnego Aulicll, dy­

rektor.

kam ień i tłuczeń  
w apienny, cegłę  m a­

szynową I klasy
wszelkie wyroby betonowe 

polecają

MIEJSKIE ZAKŁADY 
CERAMICZNE

Kraków, Flac Szczepański 5 
T e le fo n  Nr 114-72.

Tani tydzień
artykułów gospodarczych 

Er. LENERT — K raków
Sławkowska 6.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, K ru ­

pnicza 14 teł. 206.88, pro­
wadzone przez fachowców. 
Prawo jazdy gwarantowane. 

W pisy codziennie.

A L B U M Y ,  pamiętniki, 
kasety, pióra wieczne, 

papiery listowe oraz wytworną 
galanterię p o l e c a
na ś w . m i k o ł a j a

Julian K u rk ie w ic z
K ra k ó w , Plac Mariacki 5.

Obniżyliśmy ceny
na św Mikołaja na wieczne  
p ió r a ,  ołówki 4-ro kolo 
rowe i przybory galanteryjne 

ZOFIA P E R I Y  
Kraków — Plac Mariacki 1 

„D om  pod Murzynami"

M I Ł E  NIESPODZIANKI 
na św. Mikołaja
pełne słodyczy

poleca

„ J A G I E N K A "
wlaść. A N N A  K A N IO W A  
Kraków  — Szewska 2

Poczt ówki  świąteczne
kalendarze —  terminowe 
i kieszonkowe na rok 1939, 
podarki na św . M ikołaja  
SKŁAD PAPIERU i GALANTERII

MICHAŁ SŁOMIANY
KRAKÓW

ul. Sławkowska 24, tel. 117-44

Ogłasza jc ie  s ię  w  „ G l o s i e  N a r o d u "

A R M IN  O. H U BER 12

E
Pow ieść współczesna

Adaptacja autoryzowana
z Dzik iego Zachodu. 
Eugeniusza Bałuckiego.

Jeśli możesz, Loni, to w racaj 
W yjadę po ciebie do Simpson..."

natychmiast.

Pap ier był lichy, zapisany ręką człowieka, nie 
bardzo obytego z ołówkiem. Zaczął czytać bez­
wiednie.

„...przyszli mnie w yrzucić z m ojej w łasnej 
ziem i. Dom ju ż rozebrali, w ysadzili w  pow ie­
trze skałę z wodospadem, las na naszej górze 
w yc ię li w  pień. N aw et zmarłych nie pozosta­
w ili w  spokoju —  R a lfa  przen ieśli na cmen­
tarz simpsoński.

Tu się dzieją zgoła n iesam owite rzeczy. —  
Inżynier, który prowadził budowę, znikł w  ta­
jem niczy sposób: jedn i mówią, że je s t zam or­
dowany, drudzy tw ierdzą, że został podstępnie 
strącony w  przepaść.

Ta  hołota rządzi się tu jak  na swoim, prze­
wraca wszystko do góry  nogami. —  Podobno 
przed grudniem  to ma być ukończone, bo do 
p ierw szego ju ż chcą dostarczać prądu dla 
P rince Rupert.

Już nie w ytrzym am  dłużej, chyba w ystrze­
lam tę całą bandę rabusiów.

Tu lis t się urywał. Początku i końca nie było.
—  Ciekawe, —  pom yślał Choterski.
Przypom niał sobie, że Bogey ostrzegał go

przed niejakim  Old B illem , który według zdania 
przem ysłowca był gw ałtow ny i zupełnie niepo­
czytalny, w ięc do wszystk iego zdolny. Czy to on 
w łaśnie pisał ten list?... Może to jest o jciec tej 
dziewczyny.

Był przekonany, że ona zgubiła tę. kartkę. Z ło­
żył swoje papiery do teczki i udał się na poszuki­
wania.

—  Lon i —  pomyślał. —  Zabawne im ię ! P raw do­
podobnie zdrobniałe od „E leonora".

N iosąc w  palcach kartkę, jeszcze raz na nią 
rzucił ok iem : lite ry  były koślawe, nie brakowało 
paru błędów ortograficznych , ale charakter pisma 
św iadczył o s ilnej w o li i nieugi$fcości.

'Choterski zajm ował się potrocliu gra fo log ią , 
aczkolw iek nie traktował je j poważnie.

—  To jest człow iek praw y —  stw ierdził w m y­
śli —  ale fanatyk, k tóry będzie bronił do upadłe­
go słusznej sprawy... albo tego, w  co w ierzy, że 
jes t słuszne!

Roześm iał się na głos.

Jednak po chw ili spoważniał. U jrza ł dziew czy­
nę —  stała na dziobie parowca i z bardzo stroska­
nym wyrazem  tw arzy  patrzyła w  zadumie na przy­

prószone śniegiem  góry, ciągnące się wzdłuż w y ­
brzeża Kolum bii B ryty jsk ie j. W ierzchołk i trzech 
olbrzym ów Mount B lair, Mount Lowe i Superb 
Mountain g inęły w  chmurach.

Podszedł ociągając się trochę, gdyż nie lubił się 
zwracać do nieznajom ych kobiet, choćby do było 
nawet konieczne, jak na przykład w  danym w y ­
padku.

—  Przepraszam  — pow iedział uchylając kape­
lusza. Zdaje się, że pani zgubiła ten papier. Zna­
lazłem  go pod swoim leżakiem.

W zięła  kartkę, którą je j  podał, spojrzała nań 
nieu fn ie i z podziękowaniem  skinęła głową.

Choterski odw rócił się i ju ż chciał odejść. N a ­
gle przypom niał sobie, że niedawno nazwał dziew ­
czynę „g łup ią  gęsią ".

Zrobiło mu się przykro. W praw dzie nie ośw iad­
czył tego wprost, jednak samym określeniem  w y ­
rządził kobiecie niezasłużoną krzywdę. Osądził, że 
należy je j pow iedzieć parę uprzejm ych słów. 
Oprócz tego zaciekaw iła go bardzo h istoria z za­
porą wodną.

Oparł się o poręcz, okalającą pokład i zapytał 
wskazując na północ:

—  Czy pani też jedzie  do P ort Simpson?
Popatrzy ła  trochę zm ieszana i p rzygryzła  dolną

wargę. Jej ciem noorzechowe oczy błysnęły, a po­
liczki, zarum ienione od św ieżego m orskiego pow ie­
trza stały się o jeden odcień ciem niejsze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

PPrzedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 

Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K on lo  P. K. O. N r 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 

opłaconych nic przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz m i l im e t r o w y ........................................... 20 gr
Nadesłane strona 9 - t a ...........................................................................50 gr
Komunikaty za  wiersz m i l im e t r o w y ........................................... 60 gr
Komunikaty na 1 „ „ „ 70 gr
Drobne za w y r a z .....................................................................................10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
Artykuły tekstowe —  za wiersz . . . . . . 10 złotych

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. —  Redaktor: Mieczysław Babiński.
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